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p  r  z  f w  ó  ca c  o  w  
l i l i B e r o w s H i c i iKrwawe porachnnki

!Dalsze szczegó ty  m ordów  wiiemiezfoi&ft
c- /W ie n e r  Zeltung" otrzym uje nader hitlerow skie. Roehm bynajmniej nie w y- dom ość ta  w y w oia la  w ielką sensację, al* stępstw ie zbrodniczej' akcji H itlera w p iy  
c»« cWe inform acje o w ypadkach w  Niem- dal rozkazu do w yjścia na ulicę, a miał bowiem pow szechnie przyupszczano, że w y konserw atystów  pow ażnie w zrosły .
zech ze s trony  opozycji obozu narodo- 
0 '  socjalistycznego. Inform ator tego 
sm_a stw ierdza, że nieprawdą jest twier- 

knenię, iż Hitler nakrył konferencję spis- 
Wców i aresztował ich, w  rzeczyw isto" 

aCi bowiem Schneidhubera i Schmidta 
resztow ano w  monachijskiem m inister- 

J w ie  sp raw  w ew nętrznych , Roehma i 
Deinesa w  W iesesee, gdy znajdowali się 
to. ‘óżkach w  tow arzystw ie  ich kochan- 

ow, Ernsta w  Brem enie, a hr. Spretiego 
Heydebreoka w  „B runatnym  Domu" w

tylko zamiar przez opór bierny przeciw­
stawić się rozwiązaniu armji brunatnej.
H itler nosił się z zam iarem  unieszkodli­
wienia swoich paladynów  od chwili, gdy 
R eichsw ehra postaw iła ultimatum, które­
go ofiarą padł gen. R e i c h e n a u .  Cho­
dziło mu o to, aby  uprzątnąć ludzi, któ­
rzy  go mieli zupełnie w  ręku i mogli go 
skom prom itować. Goering zaś skorzystał 
z okazji, aby się załatw ić z swoimi w ro­
gami z kół „K ł u b u  P  a n ó w “. 

w  „ u f u i w m y i i i ;  u i u u u  w  W ładza spoczywa dziś w  rękach 
°nachjum. P ierw szych  zastrzelonych 7 Reichswehry, która ani Hitlerem, ani Goe- 

urzywódców zam ordow ała „ C z a r n a  ringiem się nie zachwyca.
^  o t n i a“, t. zw. „R o 11 k o m  a n d o “

lprote&t dypComatSw
da. A m basador P oncet w ezw ał w obec te­
go Neuratha, aby  rząd niemiecki oddzia­
łał na prasę, b y  zaprzestała  rozsiew ania 
takich podejrzeń. T akże am basadorzy 
S tąnów  Zjedn. i Anglji zwrócili się do 
N euratha, b y  określił bliżej, jakie pań­
stw o  Niemcy posądzają o stosunki z rze­
komymi spiskowcami.

Nie w iadom o dotąd, jak się Neufath 
W tym  w ypadku w ykręcił.

po ostatnich w ypadkach, a szczególnie po 
zam ordow aniu jego w spółpracow ników , 
Papen ustąpi. Pozostanie P apena na sta­
nowisku tłum aczą sobie tem, że Hinden­
burg sprzeciw ił się jego dymisji oraz, że 
R eichsw ehra rów nież go podtrzym uje. Z 
tego wszYsłkiesro wnioskują. że w  »a-

<flozbtxzetan\e a d iu tan ta  
fktonptinca

W edług ostatnich wiadomości, zastrze­
lony został także adjutant b. następcy 
tronu, baron Mildner.

ókretsna noc te m iii

P ra sa  zagraniczna donosi, że am basa­
dor francuski w  Berlinie, F r a n c i s z e k  
p  o n e  e t  zjawił się u m inistra spraw  za­
granicznych N e u r a t h a  i zapro testow ał 
^  imieniu Francji przeciw ko niedwu­
znacznemu posądzeniu, jakoby Francja 
jmala jakieś stosunki z rzekom ym i spis- 
„owcatni, Roehm  i tow . Neurath oświad* 
HyK rzad niemiecki tego nie twiem  
ozu urzędowo, a chodzi jedynie i kom­
binacje gazet, za k tó re  rząd  nie odpowia*

Kórespondent w ęgierskiej gazety  
„Nemzeti U jsag" zdołał dotrzeć do W ie­
sesee i teraz  na łam ach sw ego pisma opi­
suje swoje spostrzeżenia:

„Jechaliśmy —  pisze — samochodem w 
towarzystwie umundurowanego hitlerowca aż 
do Tegernsee, a stamtąd łódką do Wiessee, 
gdzie Roehm posiadał wspaniałą willę. Roehm, 
który pochodził z biednej rodziny, na naro­
dowym socjalizmie dorobił się kolosalnego 
majątku, a w Monachjum opowiadają, że byl 
to najbogatszy człowiek w Bawarji. Zarabia! 
on w swoisty sposób, znany we wszystkich

płacili po kilka tysięcy maren. W  ostatnim 
czasie u bogatych mieszczan kazał urządzać 
rewizje domowe, któremi sam kierował i przy 
tej sposobności zabierał różne cenne przed­
mioty.

W illa Roehma strzeżona jest obecnie przez 
silny oddział policji. Przedstawia ona strasz­
ny widok. Gdzie się tylko spojrzy, widać śla­
dy krwi. Wszystkie przedmioty w wilii i ścia­
ny noszą plamy czerwone. Na stole stoją je­
szcze pomarańcze i winogrona. Wszystkie 
drzwi są powyłamywane, w pokoju sypialnym 
wszystkie meble zdemolowane. Widać z tego,

/HewoŁueyjne odezw y
*,Echo de P a rls"  donosi, że w  Berlinie 

Pojawiły się odezw y rew olucyjne, k tóre 
między innemi pow iadają;

„Nasi przywódcy nie żyją, ale nasze dzieło 
urugiej rewolucji będzie dalej prowadzone. 
rfHst i jego podwładni przywódcy zostali za- 

rzeięni, ale oni rozumieli ideały narodowo- 
Rcjaiistyczne. Ci, którzy ich miejsce zajęli, 
!? rozumieją ich. Hitler jest narzędziem reak- 
h i wielkich przemysłowców, którzy wyzy­
wają robotników".

Część Berlina, w  k tórej znajdują si0 
?P|achy  urzędow e, jest pod silną strażą 
j b c j i .  w  podw órzach i w  ogrodach pa* 
a°ów  m inisterialnych znajdują się silne 
ddziały policji. O ddziały żandarm erii 

L a k o w e j  w  Chełmach stalow ych masze* 
P o d  Lipami. 1

■wanego Schleichera i jego żony. O brzę­
dy żałobne odby ły  się w  m ałej kaplicz­
ce  w  Lichterfelde. W  uroczystościach 
w zięło udział tylko szczupłe grono przy­
jaciół i krew nych. Zwłoki odwieziono po 
cichu na oddalony o jakieś 10 minut cmen­
tarz . O rszak pogrzebow y im nie tow arzy ­
szył.

iPapen  pozostaje
U rzędow o donoszą, że P apen  pozo­

staje na stanow isku w icekanclerza. W ia- bólu zakończyła żyw ot.

dyktaturach. Bogaci obywatele monachijscy że pomiędzy ofiarami a zabójcami odbyła się 
musieli mu się opłacać miesięcznie, niektórzy zacięta walka".

0(tatnie7 hwile życia
wielkiej uczonej Marli Curie Skłodowskie)

Paryż, 5. czerw ca. W brew  przypuszczeniom , stw ierdzono,
O  ostatnich chwilach życia wielkiej u" że chora n ie . cierpiała na gruźlicę. Córki 

tzonej Curie - Skłodowskiej korespondent zm arłej Ew a i pani Jo llio t b y ły  przy łożu 
T3. A. T. uzyskał następujące szczegóły: konającej. Chora do ostatnich chwil zacho-

Słynna uczona p rzyby ła  do sanatorium  w yw ala przytomność umysłu, a podczas 
Sanceiiem oz 27 czerw ca po 5-ciotygodnio- długiej choroby daw ała wskazlówki swo- 
wed kuracji w  jednej z klinik paryskich, im bezpośrednim  w spółpracow nikom . 
Śm ierć nastąp iła  z w ycieńczenia, spowo- Stan choroby pogarszał sie stale. P rzed  
dowanego długotrw ającą złośliwą anemią, tygodniem  konsylium, złożone z 12-tu le- 
polączoną ze stanem  gorączkow ym . P'ie- karzy , bezskutecznie czyniło w ysiłki, aby  
lęgnujący ją do ostatnich chwil lekarze o- uratow ać życie uczonej, 
św iadczają, że bezpośrednią p rzyczyną Zwłoki Curie - Skłodow skiej złożone
śm ierci wielkiej uczonej by ły  zmiany, któ- będą w  grobie rodzinnym  na cm entarzu 
re zaszły  w  organizmie z powodu działa- w  Sceaux sur Seine. W  uroczystościach 
nia promieni X  i radu. O statnie chw ile pogrzebow ych. zgodnie z życzeniem  
m inęły bez cierpień. W ielka uczona bez zm arłej, weźm ie udział jedynie rodzina i

grono najbliższych przyjaciół

(PcgrzeG SeftieicfterSw
W  środę odbył się pogrzeb zam ordo-

e*u ia rfy  dzie ń pobyfu A d a m o w ic zó w  
w  W arszaw ie

W arszaw a, 5- czerw ca.
W  czwartek o godz. 10-ej rano 

^daniowi
kpt. Żwirki, inż. Wigury

bracia 
na gro-

sk ie go  n a cm entarzu P o w ą zk o w sk im . Na-
c w ! l 'e . ° bai lotnicy złożyli w izyty 

Wle spraw zagranicznych, w

H i n d e n b u r g  p o d  s t r a ż ą !
T r u d n a  s a s t f u c a c f a i  s t a r e g o  m a r s z a ł k a

S ta ry  m arszałek  i prezydent hitlerow - Jak  donoszą pisma zagraniczne, wła* oba te  telegram y dziękczynne zostały  na- 
skiej R zeszy odgryw a rolę nader smutną, ściw ym  autorem  tych telegram ów  do Hit- pisane i ogłoszone przez sek re tarza  stanu 
Siedzi zdała od w ypadków  w  Prusiech lera i Goeringa jest podsekre tarz  stanu M eissnera, k tó ry  pod terorem  H itlera i 
W schodnich w  sw ym  m ajątku Neudeck i przy H indenburgu, M e i s s n er. Pan ten Goeringa d rży  o sw oją wolność, a może i 
podpisuje, co mu każą. biorąc oficjalną nie to w arzy szy ł Hindenburgowi do Neu- o sw oje życie.
odpow iedzialność za zbrodnie H itlera i je ' deck. lecz pozostał w  Berlinie w  pałacu S tan zdrow ia Hindenburga pozostaw ia
go kom panów. P ra sa  zagraniczna donosi, p rezydenta  R zeszy. P a łac  ten jest pilnie rów nież bardzo wiele do życzenia. Z do­
żę zam ek Neudeck jest Pilnie strzeżony strzeżony przez gw ardje G oeringa tak, brze poinform owanych kół donoszą, że 
przez oddziały szturm ow e Hitlera. że robi to  w rażenie, że M eissner znajdu- stary marszałek spisał już swój testament

O roli H indenburga św iadczy m. in. je się w  dom owym  areszcie. Narodowi polityczny, w  którym na wypadek swej 
w ym ow nie okoliczność, że niedaw no P» socjaliści posiadają obciążający materjał śmierci jako sw ego następcę na stolcu pre- 
w ygłoszeniu p rzez w icekanclerza P apena na Meissnera, dotyczący jego niezupełnie zydenta wyznacza wicekanclerza Papena 
głośnej m ow y w  M arburgu, H indenburg czystych spekulacji giełdowych i banko- i wyraża nadzieję, że  po nim... wrócą Ho~

bie i  °Wicze ztożyii wiązanki kwiatów
Ł P- kpt. żwirki, inż. Wigury i mjr. Idzi w ygioszen m  przez w'iceivauv,ivi m  i 

- - głośnej m ow y w  Marburgu, Hindenburg _
w min'~ pogratulow ał mu telegraficznie tej m ow y. wych i grożą mu, że oddadzą go pod sąd, henzołlernowie. Plan ten w  obecnych wa-

stwie 
du główne

minister- Hitler   Goering — G oebbels w y m o r  jeżeli nie pójdzie im na rękę. Goering po runkach nie ma najm niejszych w id oków
spraw wewnętrznych, prezesowi zarzą- dowali te raz  swoich najbliższych kompa- dokonanych m asakrach zw rócił się do urzeczyw istnienia. Ale spraw a następ-

u głównego LOPP‘u gen Berbeckiemu i pre- n,5 W) poniew aż ci stali się  dla nich zbyt M eissnera i groźbam i w ym usił na nim, że stw a Hindenburga staje się palącą. W ko­
ksow i zarządu głównego Ligi Morskiej i Ko- niebezpieczni, w ym ordow ali i uwięzili ten nietylko po m y śli Hitlera telefonicznie łach narodowych socjalistów powstała
lonjałnej gen Orlicz Dreszerowi najbliższych przyjaciół rodziny Hinden- inform ował o przebiegu w ypadków  syna myśl połączyć po śmierci Hindenburga

o  godz O • „ I V . • AUsmnwłrze burga, jak Schleichera i in. i stary mar- Hindenburga, lecz obstaw ał jeszcze przy godność prezydenta państwa z godnością
wzięli L , ,  . P1’ . bracia Adamowie sza{ek znów  telegrafuje, tym  razem  do tem, aby stary  H indenburg-w ysłał tele- kanclerską. Stanowisko to miałby objąć

w smadamu w ..Oazie , wyda- . -------- x . . , . . . ; a Sm gram y gratulacyine do Hitlera i Goeringa. Hitler i skupić w  sw ych rękach najwyż-
szatek znów  telegrafuje, tym  razem — 

nem na ieh - , w ” °  . ’ . J nn Hitlera i do Goeringa i g r a t u 1 u j e im,
laków V  CZ6SC Pr“ f radę O(gan“ ymp0' że zdusili w  zarodku n iebezpieczny spisek  

z zagranicy. W przerwie między wizy-
ami lotnicy zwiedzili Warszawę, a mianowi- 

j le muzeum Narodowe, kamienicę Baryczków,
Łazilenki, zbiory państwowe oraz

i uratow ali naród  niemiecki od wielkiego 
a mianowi- n iebezp ieczeństw a.

T e dwa tak sprzeczne ze sobą telegra-

Wojska.
muzeum m y gratulacyjne najlepiej charakteryzują 

sytuację H indenburga

Stary Hindenburg jest podobno w nm- szą władzę. H itler dziś już nie ma do ni* 
w yższym  stopniu rozgoryczony z powodu kogo zaufania i boi się, że naw et w ysu- 
ostatnich zbrodni, ale nie ma już możliwo- nięta przez niego sam ego na stanow isko 
ści dziś wpływ ać na bieg polityki R zeszy, prezydenta R zeszy „powolna figura" mo- 

Naogół za granicam i Niemiec sądzą, że głąby stać się dla niego niebezpieczną.



A d w okat na ławie oskarżonych
Mdlicie x sekwestfraiorem w MIil€®t<®wI<e

W  Gołonogu poszukiwany jest energicz- 
I ny i uczciwy

Sad Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
ciekawą sprawę, kióra wyniknęła na tle 
ściągania przez Urząd Skarbowy -w Pszczy­
nie zaległości podatkowych. Na ławki oskar­
żonych zasiadł adwokat dr. Stefan Dżułyński 
z Mikołowa, któremu akt oskarżenia zarzucał 
opór władzy popełniony, przez grożenie se- 
kweistratorowi rewolwerem.

Według aktu oskarżenia sprawa przedsta­
wia się następująco: W marcu br. zgłosił się 
u oskarżonego adwokata sekwestrator Urzę­

Hąlek Dziś: Izajasza pror.

6
Jutro: Cyryla i Met
Wschód słońca: g. 3 m„ 44

lipca Zachód: g. 20 m. 24
1934 Długość dnia: g. 16 m. 40

du Skarbowego w Pszczynie, p . Jerzy M a u ju­
ra, który przedłożył adwokatowi pisemne 
przeprowadzenie u niego rewizji osobistej, 
celem ściągnięcia zaległości podatkowych. Dr. 
Dżułyński nie pozwolił sekwestratorowi prze­
prowadzić rewizji osobistej i oświadczył, że 
będzie strzelał, chocłażby na miejsce przybyło 
10 policjantów. Sekwestrator wystraszył się 
tej groźby i odstąpił od zamiaru przeprowa­
dzenia rewizji osobistej, a o wypadku tym 
złożył raport swej przełożonej władzy. Poza- 
tem dr. Dżułyński miał się wyrazić dosło-w- 
nie:

„Zobaczymy, kto wygra, p, Ochenduszko,
czy ja. Takie historie może Urząd Skarbo­
wy w Pszczynie stosować wobec jakiegoś 
chłopa, ale nie wobec mnie. Uważa się mnie 
prawdopodobnie za hitlerowca!"

Na rozprawie;oskarżony adwokat do winy

się nie poczuwał i sprawę przedstawił w od­
miennym świetle, aniżeli to zrobi! sekwestra­
tor. Pozatem p. dr. Dżułyński od pewnego 
czasu był szykanowany przez naczelnika U- 
rzędu Skarbowego w Pszczynie, p- Oohendu- 
szkę, tak, że prawie codziennie przysyłano mu 
sekwestratora i przeprowadzano u niego re­
wizje osobiste. Z tych więc powodów był bar­
dzo zdenerwowany, jednak rewolwerem niko­
mu nie groził, gdyż rewolweru przy sobie nie 
miał, a oświadczył tylko, że rewizję osobistą 
sekwestrator przeprowadzi chyba tylko po 
jego trupie.

.Rozprawa ta, która zapowiadała się bar­
dzo sensacyjnie została odroczona, gdyż nie 
stanęli na nią świadkowie, powołani przez pro­
kuratora. Następna rozprawa zostanie wyzna­
czona najprawdopodobniej w przyszłym mie­
siącu. (s)

J f r o n lf ia  $fcąs&a.  ' .......
R edakcja i adm in istracja: K a to w ice , 
ulica  S o b iesk ieg o  i i , —  te l. 349-8 1 .

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capltol: ,,G rzech", od środy „W  bla­

sku księżyca". Casino: „Pilnuj swego m ęża" I „W ro­
gowie m ałżeństwa” . Colosseum: „Testam ent dra Ma- 
buze". Pałace: „Panienka I milton". R lalto: „C slb i". 
Union: „Moje marzenie to ty " .

KRÓL. HUTA. Apollo: „W  niewoli Dżungli" i „Ko­
biecie należy wszystko w ybaczyć". Colosseum: „B y ­
łem Ci w ierny" i „Przekleństw o Ydgii".

SZOPIENICE. Helios: „Rai podlotkdw " |  „Szyb 
L. 23".

TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: wyśw ietla od nie­
dzieli do wtorku. 3 lipca br. „Niewidzialny człow iek",'

RYBNIK. Apollo: „Noony lo t" . Palacs „M ąż z uro­
jenia", od wtorku „Jarm ark  m iłości",

RADJO.
SOBOTA, 7 LIPCA 1934 R.

Katowice. 6.30 „Kiedy ranne wstają zo rze". 6.35 
P ły ty . 6.38 Gimnastyka. 6.S3 P ły ty . 7.10 P ły ty  7.20 
Chwilka pań domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 W iado­
mości m eteorologiczne. 12.10 M uzyka lekka. 13.05 
P ły ty . 14.05 W iadomości gospodarcze, 16.00 M uzyka 
popularna. 17.00 W esoła audycja dla dzieci. 177.25 Re­
cital fortepianowy. 18.00 Nabożeństwo z  Ostrej Bramy 
w  W ilnie. 19.05 Skrzynka pocztowa Cioci Heli dla 
dzieci. 19.15 P ły ty . 19.50 W iadomości sportow e. 30,00 
Koncert szopenowski. 20.40 Arie operow e. 21.00  
C apstrzyk M arynarki W ojennej z Gdyni. 21.13 Muzyka 
lekka. 23.05—24.00 M uzyka taneozo*.

-  PRZEN IESIEN IE  B IU R  PO L. ZW . TOW.
KUPIECKICH. Polski Zw. S tow ., Kap. Woj. 
Śląskiego w  Katowicach podaje do ogólnej 
wiadomości, że z dniem 1 lipca br. przeniósł 
swoje biura z ul. Pboztowej 16, na Plac W ol­
ności 8, parter (dawniejsze biura Izby Han­
dlowej).

— TĘPEM NARZĘDZIEM W GŁOWĘ. —
W czasie jednej z bójek, jaka powstała na 
uł. Wolności w Chorzowie, niejaki Wiktor 
Radziecki, zam- w  tej samej miejscowości, 

.przy ulicy 3 Maja 7 otrzymał niebezpieczną 
ranę w  głowę tęipem narzędziem. Rannego 
odstawiono do szpitala miejskiego w Chorzo­
wie. (ok)

— KRADZIEŻ „MAGGI". Do posterunku 
policji w Chorzowie Dz- IV. (N, Hajduki), do­
niesiono, że nieznani do tej pory osobnicy 
dokonywali systematycznej kradzieży więk­
szej ilości „Ma@gi“ na szkodę firmy ,,Toro- 
pe“. Skradziony towar, który znajdował się 
w  składnicy, przedstawiał ogólną wartość 
2.000 zł. (oik)

— PRZYKRE PRZEBUDZENIE. — Niejaki 
Bernard Pyrek z ni. Korfantego 28 w Siemia­
nowicach ułożył się do snu na murawie w  
cieniu drzew Ps zez ©lulka. Kiedy się obudził, 
spostrzegł, że podczas snu okradziony został 
z zegarka kieszonkowego, 3 zł. i karty cyr- 
kulacyjnej- Jako sprawczynie tej kradzieży 
policja ujęła niejaką Józefinę Stopównę z Ka­
towic. (trik)

— URUCHOMIENIE ODDZIAŁU RUR BEZ 
SZWU W HUCIE „LAURY". Z dniem 4 b. m. 
uruchomiony został oddział rur bez szwu w 
hucie „Laury", który od dłuższego czasu nie 
był czynny, (mik)

— WPADŁA DO ZARZACEGO WĘGLA.
Dnia 4 bm. w czasie zbierania węgla na hał­
dzie obok szyfbu Mina w  Szopienicach wpadła 
do żarzącego się węgła Marla Jurecka z Szo­
pienic, ul. Kopernika 16, wskutek czego do­
znała poparzenia ciała- Wym. odstawiono do 
szpitala gminnego w Szopienicach, gdzie po­
zostaje pod opieka lekarską.

— KRADZIEŻ NA KO LEI. W nocy na 1 
bm- skradli nieznani sprawcy z wagonów to­
warowych, stojących na bocznych torach sta­
cji Kochłowice, na szkodę D. O. K. P. w Ka­
towicach — 4 klocki hamulcowe wartości 68 
złotych.

— ARESZTOWANIE SZA JK I WŁAMY­
WACZY. Policja w Łaziskach Górnych, w po­
wiecie Pszczyńskim, wpadła na trop szajki 
włamywaczy, która w ciągu br- dokonała ca­
łego szeregu włamań na terenie Orzesza i 
Łazisk Górnych. Przytrzymanym - udowodnio­
no 15 włamań. Ze względu na toczące się 
śledztwo, nazwiska przytrzymanych trzyma­
ne są w tajemnicy, (ok)

— POMOC BIEDNYM I BEZROBOTNYM. 
W czerwcu br. wydała kuchnia dla biednych 
i bezrobotnych w Rybniku 14120 obiadów. Za­
kład Ojców Misjonarzy daje ' codziennie 20

l  sali rozpraw sadowych w Chorzowie
' t i ą ż i k i m  fó a w n p  z m  f i r x y n > o t r r * Ę 0 S t i ! 8 i n > o

Sąd Okręgowy w Chorzowie rozpatrywał 
w ub. czwartek kilka ważniejszych spraw. W 
pierwszej sprawie zasiadł na ławie oskarżo­
nych kupiec Konrad Leśniak, zam. w Łagiew­
nikach Ś!., któremu akt oskarżenia zarzucał 
dopuszczenie się oszustwa oraz krzywoprzy­
sięstwo. Oskarżony był właścicielem więk­
szego składu. Z powodu kryzysu Leśniak po­
padł w trudności finansowe, wobec czego 
wdrożone było wobec niego postępowanie 
upadłościowe. Oskarżony, wiedząc, że nie bę­
dzie w stanie uregulować swoich zobowiązań, 
zamówi! u kupca Szwimera w Katowicach 
większe partje mąki, którą sprzedał, nie uiściw­
szy rachunku. W sprawach majątkowych os­
karżony składał przysięgę manifestacyjną, w 
czasie której zeznał jednak nieprawdę. Sąd 
zasądzif oskarżonego Leśniaka na 6 miesięcy 
więzienia. Ponieważ czyny te popełnione były 
w roku 1929, sąd darował osk. karę na pod­
stawie amnestji.

Z kolei zasiedli na ławie oskarżonych Józef 
Wylong oraz Ludwik Forlaga,. zam. w Lipi- 
nach, którym akt oskarżenia zarzucał dopu­
szczenie się zbrodni krzywoprzysięstwa. 
Wspólnie z nimi zasiadł na ławie oskarżonych 
niejaki Adam Krzymiński, również z Lipin, 
który namawia! pozostałych oskarżonych do 
złożenia fałszywych zeznań przed sądem, w 
zamian za co przyobiecał im po 300 zł. Sąd 
zasądził osk. Wylonga na 2 miesiące areSztu, 
zaś osk. Forlaga na 6 miesięcy aresztu, daru­
jąc im karę na podstawie amnestji. Osk. Krzy­
miński zasądzony został na 8 miesięcy wię­
zienia. Połowę kary darowano mu itą pod­
stawie amnestji.

Za podobne przestępstwo odpowiadał mistrz 
stolarski Teodor Polok, zam. w Chorzowie. 
P. słuchany w charakterze świadka w pewnym 
procesie cywilnym, zeznał nieprawdę. Sąd 
zasądził osk. Poloka na 8 miesięcy więzienia 
bez zawieszenia kary. (ok)

Strach przed... 2  afiszami
X<afomz urządzen ia  zebran ia  fcato$ic&ie&o

W  środę, 4 bm., miało odbyć się w Mysło­
wicach w Kat. Domu Ludowym zebranie po­
rozumiewawcze zarządów, wszystkich miejsco­
wych organizacyj kościelnych i świeckich o 
Ideologji chrześcijańskiej. Tematem obrad 
miały być sprawy oświatowe i wychowawcze.

Chociaż miało to być zebranie zamknięte, 
a nie publiczne, władze zakazały odbycia go. 
Niezwykle interesujące jest tło zakazu... Oto 
przed zebraniem ukazały się w mieście aż... 
dwa ręcznie pisane afisze o treści wybitnie 
antyklerykalnej. Ortografja i pługawość słów, 
użytych w afiszach, każa przypuszczać, że 
autorów ich należy szukać wśród mętów ko­
munistycznych, lub wśród dziczy bezbożniczej. 
Z obawy przed możliwością... zakłócenia spo­
koju publicznego władze zakazały odbycia 
zwołanego zebrania. W ten sposób anonimo­
wi prowokatorzy komunistyczni (albo może 
inni) udaremnili odbycie się spokojnego zebra­
nia katolickiego. Można było przecież przy­
słać na zebranie w ostateczności asystę poli­
cyjną, któraby udaremniła ewentualne, choć 
całkiem nieprawdopodobne, zamieszki.

Organizatorzy zebrania postanowili zwrócić 
się do władz policyjnych z prośbą o wszczęcie 
śledztwa, skąd mogą pochodzić owe „afisze", 
z których jeden jest w rękach organizatorów? 
Zdaje się, że organa policyjne będą miały 
ułatwione zadanie, gdyż dzicy autorzy afiszów 
nakleili ich tekst na dwóch dużych arkuszach 
służbowych... policyjnych, na których widnieją 
ręcznie wypisane nazwiska policjantów mysło- 
wickich. Ciekawe, w czyich rękach znalazły 
się te arkusze i w jaki sposób? Ustalenie tego

obiadów, Zakład Urszulanek 50. Szpital św. 
Juljusza 35, a Ojcowie Franciszkanie wydają 
codziennie tyle porcyj, ile osób się zgłosi, 
wspierając równocześnie biednych drohnemł 
sumami. Gmina Cbwałowice wydała w czerw­
cu br. 15.338 śniadań, obiadów i kolacyj. (r)

-  SKUTKI BURZY. Onesdał, w czasie 
szalejącej burzy uderzył piorun w dom mie­
szkalny Jóizefa Wowry w Marklowicach Dol­
nych, uszkadzając poważnie sufity. Powstały 
z tej przyczyny ogień zdołano w zarodku 
ugasić, (r)

— KRW A W E PORACHUNKI OSO BISTE.
Na tle porachunków osobistych doszło 4

bm. na ul. Piłsudskiego, w Orzegowie do bój­
ki pomiędzy Augustynem Witkiem, oraz Kon-

mogłoby naprowadzić na ślad autorów wybit­
nie niekulturalnych „odezw".

Projektowane zebranie mimo to odbędzie 
się, chociażby dzicz bezbożna wywiesiła nie 2, 
lecz... 4 afisze; tymczasem Mysłowice mają 
nową sensację.

1 sili rozpraw w MafowicacSs
Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego 

w Katowicach zasiedli w ub. czwartek Ber­
nard Grzondziei i jego przyjaciółka, Cecylja 
Fronczakówna, którym akt oskarżenia zarzucał 
kradzież z włamaniem. Osk. Fronczakówna 
byta zatrudnioną jako służąca u niejakiego 
Krasta w Katowicach, skąd po pewnym cza­
sie została zwolniona. Po zwolnieniu jej do­
konano do mieszkania Krasta zuchwałego wła­
mania i skradziono szereg wartościowych 
przedmiotów ogólnej wartości przszło 2 ty­
sięcy zł.

W toku dochodzeń ustalono, że Fronoea- 
kówna wspólnie z Grzondzielem omówiła i 
przeprowadziła plan włamania. Sąd skazał 
Grzondziela na 6 miesięcy więzienia a Fron- 
czakównę na 6 miesięcy więzienia.

Pozatem zasiedli na ławie oskarżenia nie­
jacy Ryszard Grutz, Józef Płócieniak, Jan La­
tusek i Anna Wawrzynek. W końcu ub. roku 
dokonano szeregu włamań do piwnic obywateli 
bielszowickich i nowowiejskich, skąd skradzio­
no większą ilość towarów spożywczych. Po­
licja wykazała na rozprawie, że _ wszystkich 
tych kradzieży dopuścili się oskarżeni a Wa-

radeim Em,rycbem, w czasie której Witek zo­
stał ciężko ranny, (ok)

— SKUTKI BRAKU NADZORU. Dn. 3 bm. 
wpadł do stawu i utonął 2-!etn,i Leon Sala­
mon, syn rolnika, Oskara Salamona w Piel­
grzymów i c a oh. Winę wypadku ponoszą ro­
dzice, wskutek niedbałego nadzoru nad dziec­
kiem.

— KRW AW A BÓ JKA  W  TARN. GÓRACH.
Pomiędzy Janem Hajdukiem, właścicielem do­
mu, przy ul. Klonowej w Tarn. Górach, a jego 
lokatorem Józefem Gruszką wynikła dziś kłót­
nia, podczas której Hajduk zranił Gruszkę 
ciężko nożem w brzuch, sam odnosząc rów­
nież obrażenia na głowie. Obu przewieziono 
do szpitala.

Zgłaszać się do Administracji „Siedmiu Gro­
szy" w Sosnowcu, 3;go Maja 5a.

wrzynkowa kupowała od nich skradzione 
przedmioty.

Na rozprawie sąd skązał Grutza na 9 mie­
sięcy, Plócieniaka na 6 miesięcy i Wawrzyrt- 
kową na 6 miesięcy więzienia. Osk. Latusek 
został uwolniony od winy i kary. (s)

Zwariował z obawy 
przed! redukcją

Jan Czupryna, ładowacz,' lat 20, z Bań go- 
wa, tak się obawiał utraty pracy, że dostał 
pomieszania zmysłów. Odstawiono go do Za­
kładu dla Umysłowo Chorych w Lublińcu.

m  lascscfa
p od ! M a tow iza m i

Kilkakrotnie zwracaliśmy już uwagę, że W 
roku bież. pojawiły się w niektórych lasach 
pod Katowicami żmije. Ostatnio donosi natf* 
dyrekcja Zakładów Hohenlohe, że wskutek 
nieostrożnego chodzenia po lasach, na połud­
nie od Katowic, koło Brynowa i Muchowca, 
szereg osób zostało pokąsanych. Aczkolwiek 
wypadki te na szczęście nie przybrały poważ­
nego charakteru, Dyrekcja Zakładów ostrzega 
przed' nieostrożnemi spacerami. (Kś)

M r & m i & a  Z a g l e t & i & w s & a t
Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-e° 

Maja S.
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Eden: „Buster Keaton". Zagłębie'
„Porw anie". Palaee: „Zemsta doktora Fu Manchu".

C7.ELADŻ. C atry : „Skrzydlate fatum " i „Ż m a * 
drugie! ręki".

ZAWIERCIE. S tella: „K atarzyna W ielka".

— NA JAKIE CHOROBY UMIERAJĄ W 
ZAWIERCIU. Wydział ruchu ludności przy 
Magistracie m. Zawiercia, zanotował ewiden­
cyjnie w miesiącu czerwcu br. ogólnie 36 w y ' 
padków śmierci, w tem: 13 osób zmarło na 
wady serca, 9 — chorobę płuc, 9 — uwiad 
starczy, 3 — apoplepsję, 1 — samobójstwo- 
1 — dur brzuszny. Najwięcej zmarło na wady 
serca, (hiu)

— GOSPODARZ DOMU W ROLI KO­
MORNIKA. Henryk Skalski, wtaściciel księ­
gami złożył zameldowanie w komisariacie 
policji w Zawierciu, że Koźmiński Józef, go­
spodarz domu, przy ul. Piłsudskiego 35, sa­
mowolnie wtargnął do jego zamkniętego mie­
szkania i stamtąd wyrzucił na _ ulicę meble; 
Przeciwko Koźmińskiemu policja p ro w a d z i 
dochodzenia, (hu)

— PRZENIESIENIE. Wielce zasłużony, kil­
kuletni prefekt gimnazjum męskiego w  Za­
wierciu — ks, Banasiński, w najbliższym cza­
sie obejmuje stanowisko dyrektora gimnazjuiń 
męskiego w Wieluniu. Zacnemu kapłanowi 
życzymy dalszej owocnej pracy, (hu)

— STRAŻ GRANICZNA pod Szarlejem po­
strzeliła uciekającego przemytnika, którym 
okazał się bezrobotny A. Dworaczek z Czela­
dzi. Rannego umieszczono w szpitalu.

— SPADŁ Z DRZEWA LAMIAC RĘCE- 
W Wolbromiu 10-letni Stanisław Fla.kiewicz,, 
chcąc zerwać owocu, wszedł na drzewo,  ̂
którego w pewnej chwili spadł na ziemię, ła­
miąc obydwie ręce. Rannego chłopca umie' 
szczono w szpitalu.

— UMOWA PRACY I PŁACY. Wczoraj W 
inspektoracie pracy odbiła się konferencja w 
obecności przedstawiciela związku p. Zabo­
rowskiego, robotników oraz dzierżawcy kop. 
„Helena" Rechnica, na której podpisano uimb1 
wę ramową, regulującą warunki pracy i płac-

— P TURKIEWICZ Z CZĘSTOCHOWY, 
objął kierownictwo ekspozytury biura pośred­
nictwa pracy w Zawierciu.

— OSZUST Z PIECZĘCIĄ SEJM. BĘDZIŃ­
SKIEGO Pozed kilku dniami d o  Będzina przy­
jechał jakiś nieznany, ełeig. wyglądający, mło­
dy osobnik, który, jak się okazało, miał opra­
cowany plan niezwykłego oszustwa, którAgd 
na szczęście nie mógł zrealiBawać.

Osobnik ten, który zamieszkał w  hotelu, 
zgłosił się do jednego z miejscowych grawe- 
rów, gdzie przemawiając urzędowym toneifl, 
zamówił pieczęć służbową, następującej tre­
ści: „Wydział drogowy sejmiku będzińskie­
go", Osobnik ten, a jeszcze więcej niezwykłe 
zlecenie, wydało się podejrzanem rzemieślni­
kowi, który zawiadomił władze. Oszust jed­
nak poczuł „pismo nosem" i zbiegł.

ŚMIERTELNA PRÓBA DOMOROSŁEGO
FABRYKANTA BRONI POD ZAWIERCIEM

24 letni mieszkaniec wsi Czatachowa pod 
Zawierciem, L. Słota, pragnąc posiadać wła­
sną broń do projekto\ *-nych polowań, wpadł 
na dowcipny sposób. Ze starej rurki sporzą­
dził sobie broń myśliwską, którą postanowił 
jednak wypróbować

W tym celu wyszedł w pole, załadował 
broń i... wypalił. Próba okazała się wprost 
straszną w skutkach, ponieważ lufa pękła, a 
cały ładunek utkwił w brzuchu niefortunnego 
Strzelca.

Rannego w stanie b. ciężkim przewieziono 
do szpitala w Częstochowie, gdzie po kilku­
godzinnych męczarnia'-*1 «aarł, nie odzyskaw­
szy przytomności.
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Ostatnie oszczędności robotnika
oszusi w iiezcseliiip mmmm

kopalni. Nie umieją oni w ytłum aczyć, 
dlaczego mieli tak wielkie zaufanie do 
oskarżonego i stw ierdzali, że oszust w y ­
wierał na nich jakiś niewytłumaczony 
w pływ . Jeden z nich przypuszczał nawet, 
że został przez oszusta zahypnotyzowa- 
ny.

O skarżony do winy się nie przyznał 
i s ta ra ł się w m ów ić sądowi, że faktycz­
nie miał otrzymać jakiś spadek w w yso­
kości 15 tysięcy zł., a pożyczone pienią­

dze miał zamiar oddać, jednak nie mógł 
tego uczynić, gdyż został w m iędzycza­
sie aresztow any. Jak  jednak w ykazała  
karta  karna, oskarżony był już szereg  
razy za podobne oszustwa karany.

Sąd, po przem ów ieniach stron, skazał 
oszusta na 2 lata więzienia, bez zaw ie­
szenia kary. Sąd, nie przyznając okolicz­
ności łagodzących oszustowi, nie zastoso­
wał amnestji, mimo, że czyny te zostały  
popełnione przed wydaniem amnestii, (s)

K rw a w e  g o d y  w e se ln e  w O lk o sk ie m
z a 39lt f«9 i  f©@I<aesa c S < Ę * I« a  n a n m

4 b. m. w domu Kalińskiego w Suloszowej 
odbywało się wesele, które zakończyło się

z izby weselnej, uzbroił się w karabin woj­
skowy i po‘ powrocie do Kalińskich, dał śmier-

tura pomiędzy mieszkańcami Suloszowej, u- kilka chwil pójniej wyzionął ducha. Z tego 
czestnikami zabawy Antonim Gorajem i Marci- samego strzału kula raniła w twarz drugiego 
nem Gorajczykiem. uczestnika zabawy, Kazimierza Sowulę.

Wkrótce poturbowany Gorajczyk wyszedł Zabójcę Gorajczyka policja zaaresztowała.

s s a

w  ławię oskarżonych Sądu O kręgcr 
tek w Katowicach zasiadł w  ub. czwar*
„ 0 ’ “J"°dzony w  W iedniu, bez okreśione- 
nio Z ,?‘a E rnest Szerw ant, zam . osfat- 
s  Y  Katowicach, k tó ry  w  niesłychanie 
l-nr y  } bezczelny sposób potrafił w y- 
1 rzystać  naiwność i głupotę ludzką, 

o zyczem  jako sw e ofiary upatryw ał scr
najceln iejszych.

W Katowicach zam ieszkał oskarżony 
zd bW-̂  ZOną u r°bo tn ika Gaszcza. B y 

oobyc sobie zaufanie w łaściciela miesz­
ania, opow iadał Sz., że w  najbliższym  
? 9 .e otrzyma olbrzymi spadek w w y  

sv A0sc* .3°0 tysięcy zł., że jego ojciec po- 
,. . a wielką firmę transportową i, że ro- 
. jog10 jest bardzo bogata, a on, kon- 

lując  ̂ księgi handlowe w  przedsiębior- 
,,iv'rle °ica, zarabia dziennie 150 zł. Bajki nu oię w cocic,  ̂ nuaoiicŁj iv_» oiy onunj i po puwiucic uo ł\Mimoaivu, uui omivi
le Gąszczowi zaim ponow ały, to  też, g d y  srwawo. Około godz. 11 wiecz. wynikła awan- teiny strzał do Goraja. Ugodzony upadł i w 
Pewnego dnia oszust zw rócił się do nie- Ł‘ J““ 1 c "‘ " ' ” '
“ z Prośbą o  pożyczkę w  w ysokości 150 
d ■’ . p- chętnie mu wygodził. Już po 

°ch dniach S zw erw an t pożyczkę wraz 
- Procentem zwrócił. P o  kilku dniach po- 
-yczył sobie już 500 zł., które również 

_Wrócił z procenftem, a po pewnym czasie  
•^życzył już 2 tł/siące zł., których jednak 

'■ nje zwrócił Sz., tw ierdząc, że chwilo- 
Pieniądze z W arszaw y jeszcze nie na- 

P ożyczył jeszcze tysiąc zł., wy- 
byw ając z kieszeni swej ofiary w szyst- 

e oszczędności. T o nie w y sta rcza ło  jed- 
oszustowi, gdyż namówił on Gasz- 

za, by poszedł do sw ego brata i poży- 
y ł dalsze 3.000 zł., gdyż w  przeciwnym  

azie straci w ręczone nut poprzednio pie- 
kldze. Ogółem potrafił oszust wyłudzić 

Gaszcza przeszło 6 tysięcy  zł., które 
Uzy} na różne hulanki.

Eozatem  oskarżony  w  ten sam sposób 
abrał naiwnego wieśniaka, Alojzego 

,'r?cla z Zarzecza, w  pow. Pszczyńskim , 
oremu rów nież w yciągnął z kieszeni 

Dfzeszło 3 tysiące zł. i nam ów ił go do po- 
yezenia od sw ej ciotki dla niego jeszcze 
rzech ty sięcy  złotych. P rzesłuchani na 
°.zbrawie poszkodow ani z płaczem  opo­
wiadali sądow i, że zostali ogołoceni z 

szystkich oszczędności, które zbierali 
rzez całe sw e życie z ciężkiej pracy w

Zniesienie nlekfórj? cb ItiniSasłóW
Jak się dowiadujemy, Ministerstwo Skar­

bu wystąpiio z projektem rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o zniesieniu 
Państwowego Funduszu Kredytowego, Pań­
stwowego Funduszu Gospodarczego oraz 
Funduszu na przedterminową spłatę długów 
państwowych.

I I

P r a w ©  o  s f t d s c h  p r u c y
Rozporządzenie . Prezydenta Rzeczypospo­

litej z dnia 22 marca 1928 r. o sądach pracy, 
aczkolwiek stosowane od 5-ciu lat, nasuwało 
w praktyce szereg wątpliwości, a to wobec 
nieprzystosowania jego przepisów do posta­
nowień prawa o ustroju sądów powszech­
nych, nowego kodeksu postępowania karnego 
oraz kodeksu postępowania cywilnego.

Z tego względu Ministerstwo Opieki 
Społecznej wystąpiio z inicjatywą znowelizo­
wania wspomnianego rozporządzenia. Dla 
przejrzystości i uproszczenia projekt noweli 
został opracowany w formie nowego jedno­
litego tekstu i ma być wydany jako prawo o 
sądach pracy w drodze rozporządzenia Pre­
zydenta • Rzeczypospolitej.

Zarazem zdąża projekt do rozszerzenia 
przepisów o sądach pracy na obszar całego 
Państwa, a więc również na obszar woje­
wództw zachodnich, gdzie przepisy rozporzą­
dzenia z marca 1928 r. dotąd nie obowią­
zują.

Wreszcie projekt zamierza wprowadzić 
odrębne sądy pracy II instancji, a temsamem 
wyłączyć te sprawy z pod właściwości są­
dów okręgowych.

w y p a d e k
na kopalni

W  podziem iach kopalni ,,Gothard‘‘ w  
G rzegowie w y d arzy ł się onegdaj nie­
szczęśliw y w ypadek, w  czasie k tórego 
ciężko ranny  został górnik Antoni Ur­
bańczyk, zam. w  tej samej miejscowości.

. k ry tycznej chwili U rbańczyk zatrud- 
ni°ny  by ł na jednym  z filarów, gdzie w 
Pewnej chw ili zasypany  został zwałam i 
veglowemi. N ieszczęśliw y doznał w strzą- 
u mózgu. W  stanie niebezpiecznym  pize- 

wieziono rannego do szpitala. (ok)

Nteudała wyprawa
po radze palto

Roman Kopka, Zygmunt Strnsik i Antoni 
wiseyscy trzej karami sądownie, 

kĉ  i pewnego razu do lokalu rozryw- 
nie k20’ sdz’e punktem ioh zainteresowania 

hyły rozkosze kulinarne ani sentymentalna 
e j / f ^ a  taneczna, lecz baoznem okiem spo- 

ali na źle strzeżoną garderobę, 
ser-a konsekwencji tych pieczołowitych ofc- 
ne- aęyi i szczerych zainteresowań wybred- 
Pał-f nki’ skwierdzono brak jednego drogiego 

k tó re  było własnością p. Br. Pająka- 
^hroiast podjęto poszukiwanie, które 

W i 0zyn'ło się do odnalezienia, porzuconego
kartoflach palta, no i do ujęcia sprawców, 

kim ra<ne trio stanęło przed Sądem Grodz- 
nje y ? . Sosnowcu. Na przewodzie sądowym 

Z rS n'° dowieść współudziału w  kradzie- 
bec y®m- Stnusikowi i Romanowi Kopce, wo­
li a,,*6®0 nastali oni uniewinnieni, natomiast

W  dniu 24 czerwca br. została otwarta i oddana do użytku publicznego pływalnia na boisku 
sportowem K. S. Slavji w Rudzie Śl. Pływalnia, zbudowana wysiłkiem i kosztem kilku 
członków K. S. Slavji, posiada wszelkie nowoczesne urządzenia. Przestrzeń jej wynosi 
75X25 mtr. przy głębok. od 3,50 do 0,20 mtr.W najbliższych dniach ma nastąpić poświęcenie

pływalni.

D z i e c i  j a d ą  d a r m o

U l g i  c i z i e c !  a a  ® « a S ® i i a c l a
Aby biednym  dzieciom ułatw ić wyja-zd 

na letniska, nasze koleje udzielają znacz­
nych ulg w postaci indyw idualnych ulg

szkolnych, ulg grupow ych szkolnych i dla 
dziatw y, udającej się na w ycieczki i ko­
lcuje letnie. U stępstw a te stanow ią nie­

kiedy trzy  czw arte  opłat taryfow ych.
Niezależnie od tego polskie koleje pań­

stw ow e urządzają w okresie od dnia 8 
lipca do dnia 22 lipca szczególną imprezę 
pod nazw ą: „Polskie koleje państw ow e 
dla dzieci". Każda dorosła osoba bedzie 
mogła w tym  okresie czasu zabrać ze so­
bą bezpłatnie w podróż dzieci do lat 14-tu 
w liczbie najw yżej czterech. PocKoż tego 
rodzaju może się odbyć w II lub III klasie 
pociągów, osobowych, dowolną ilość razy , 
bez żadnych szczególnych formalności. 
Można więc będzie zabrać ze sobą w łas­
ne lub cudze dzieci, byle zabierający dzie­
ci czyli opiekun nabył dla siebie normal­
ny bilet wg. pełnej ta ry fy  i opiekował się 
dziećmi w drodze. P rz y  nabyciu biletu 
norm alnego dla opiekuna w yda kasjer na 
żądanie odpowiednią ilość biletów kon­
trolnych (najw yżej 4) dla dzieci jadących 
z opiekunem, zaznaczając na bilecie kon- 
trblfiyni stację odcelową i num er biletu 
opiekuna.

Celem w ylegitym ow ania starszych 
dzieci powinien opiekun mieć przy sobie 
m atrykuły  szkolne, m etryki lub inne do­
w ody tych dzieci. W arunki pow yższe po­
dane są w  obwieszczeniach koło kas bi­
letowych. Im preza kolei ułatw i niechyb­
nie odbyw anie w ycieczek z dziećmi po 
kraju z m iast na wieś, morze, w góry i 
ze wsi do miast.

Płonący samolot nad pustynia Śladowska
Lotfnficg wnsaeli. 2 fi€«arf«R$tfr©£w colo

4 b. m. w godzinach popołudniowych zau­
ważono podczas ćwiczeń lotniczych płonący 
samolot nad pustynią Błędowską. Samolot

m om entalnie p o czął zn iża ć się ku ziem i i w ry l  
się w  piasek.

Przed upadkiem samolotu na niskiej wyso-

„Rozbroić poicie i opanować urzęilf
hasłem hamanSsI^w w Zagłębiu ♦

W ub. środę przed Sądem Okręgowym w 
Sosnowcu toczył się proces przeciwko słyn­
nym komunistom z Zawierciańskiego 31-letnie­
mu Józefowi Ziarnikowi, występującemu pod 
pseudonimem „Bronek", 45-letniemu Wojcie­
chowi Galińskiemu, Stanisławowi Kowalikowi, 
Niceforowi Nowakowi, Pawfowi Pardeli, Jano­
wi Ziarnikowi i Władysławowi Borowikowi.

Główną rolę w partji odgrywali Ziarmk i 
Galiński. Pierwszy organizował zebrania i wie­
ce, na których nawoływał do zbrojenia się, 
twierdząc, że w najbliższym czasie wybuchnieC'4'2W S z c z e r b i e ,  winę w całej roz . _  , - p,„.

udowodniono, powędruje więc odo- rewolucja w Austrji, Niemczech I Poteec. Pou 
ni° n-y na 3 miesiące do więzienia. (xy) czał, ze w razie wybuchu rewolucji, należy

przedewszystkiem rozbroić policję i objąć 
urzędy. Zadanieni Galińskiego było zakłada­
nie nowych komórek w Zagłębiu. Galińskiego, 
na skutek listów gończych, schwytano na 
granicy sowieckiej w chwili, gdy usiłował 
zbiec do Rosji. Pozostali spełniali role pod­
rzędne.

Przesłuchano około 50 świadków, udawad- 
niając winę oskarżonych. Wszystkich skaza­
no na karę więzienia od 1 i pół do 3 lat, wy­
mierzając im razem 8 i pół roku więzienia. 
Uniewinniono jedynie Pardelę. Szczegółowy 
wyrok podaliśmy wczoraj. Wprost z sali sądo­
wej skazanych odwieziono do więzienia.

p o g w a ł c e n i e  p r a w  m n i e j s z o ś c i

P O L S K I E J  N A  Ś L Ą S K U  O P O L S K I M

^ em m e pitzĘ gzm an ie s i e  # r® n > in € fa  € p © I s H ic f
W  „Dzienniku U rzędow ym '1 Rejencji

Opolsk’
Dujące
Jencji;

IeJ z dnia 23 ub. m. czy tam y nastę- 
rozporządzenie nadprezydenta Pe-

Włalf*ZCZe. ” 'vsze zacllodza wypadki, że 
e państwowe i komunalne w b. ob­

szarze plebiscytowym  wydalą zarządze­
nia, które sprzeciwiają się przepisom 
ochrony mniejszości, zaw artym  w Kon­
wencji G enewskiej i tem sam em  pogwał­
cają prawa mniejszości polskiej i żydow ­
skiej. Ponow nie z całą stanow czością  
zwracamy na to uwagę, że przepisy te

należy jaknajdokładniej przestrzegać. W 
razie ich przekroczenia zastrzegam y so­
bie prawo pociągnięcia winnych do odpo­
wiedzialności.

O p o l e ,  dn. 14. 7. 1934 r.
Nadprezydent Prowincji Góruośl.

kości wyskoczył z niego pilot i obserwator, 
którzy dzięki piaszczystemu terenowi, nie od­
nieśli żadnych poważniejszych obrażeń.

Będący na poligonie na pustyni Błędow­
skiej żołnierze, pośpieszyli do płonącego sa­
molotu i ogień ugasili. Maszyna została po­
ważnie uszkodzona.

Od niechybnej katastrofy uratowała lotni­
ków przytomność umysłu i zimna krew. Sa­
molot należał do 2 p. lotn. z Krakowa.

U  obrazę poliefaifia w stułbie
Przed Sądem Grodzkim w Sosnowcu, pod 

przewodnictwem p. sędziego Szmidta, odbyła 
się bardzo ciekawa rozprawa za obrazę poli­
cjanta w służbie, przyczem znamiennym szcze­
gółem jest umotywowanie łagodnego wymiaru 
kary.

Na werandzie jednego z sosnowieckich lo­
kali, znajdującego się na pryncypalnej ulicy, 
hałaśliwie zabawiało się podchmielone towa­
rzystwo. Nie wystarczyły im dźwięki doboro­
wej orkiestry, gdyż zdjęła ich ochota usłyszeć 
brzęki tłuczonego szkła,, wyrzucanego na uli­
cę przez barjerę werandy. Pełniący służbę po­
licjant, zwrócił się do wesołego towarzystwa, 
aby zaniechało niedozwolonych harców, na co 
w odpowiedzi p. Zdzisław Iwański, mieszk. 
Sosnowca, członek Zw. Legjonistów i członek 
Zw. Oficerów Rezerwy, obrzucił policjanta ste­
kiem wyzwisk, zachowując się przytem tak, 
iż policjant zmuszony był p. Iwańskiego za­
trzymać w komisarjacie do czasu wytrzeźwie­
nia.

Na onegdajszej rozprawie po przesłuchaniu 
świadka, Sąd uznał p. Iwańskiego winnym 
obrazy policjanta w służbie i skazał go na 20 
złotych grzywny.

Łagodny wymiar kary Sąd motywował 
rem, iż gdyby oskarżom- był w stanie trzeź­
wym, jako członek Zw. Legionistów i Zw. Ofi­
cerów Rezerwy, nie zachowywałby się w ten 
sposób wobec policji (xy)
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—  A  w ie rn ie js z e j d tozorczyni, jkk 
ta m a  m ów i, n ie  z n a la z łab y  n ig d y  —  
m ó w ił k ró l d a le j. —  Je ż e li n ieb o  z e ­
chce  n a m  o k a z a ć  ła sk ę , to  n a m  u tr z y ­
m a  tw o ją  m a tk ę  p rz y  ż y c iu !

M a rsz a łe k  R ich e lieu  u k a z a ł się  w  
g a b in e c ie , p rz y n o sz ą c  k ró lo w i ja k ą ś  
w ia d o m o ść . M a rc e li z a te m , u z y sk a w ­
szy  z e z w o len ie  k ró la , o d d a lił się z p o ­
k o ju  i u d a ł się  d o  p rz e z n a c z o n e g o  d la  
s ieb ie  a p a r ta m e n tu  w  zam k u .

U d e rz y ło  g o , że H a s s a n a  n ie  b y ło  
w  je g o  p o k o jach . U m y s ł je g o  je d n a k ­
że b y ł z b y t z a ję ty  św ieżo  p rz e b y te m i 
w z ru sz e n ia m i, ż e b y  się n a d  te m  d łu ­
żej z a s ta n a w ia ć  i p o z o s ta ł z a m y ślo n y  
w  p o k o ju , k tó ry  d lań  by ł n a ju lu b ie ń -  
szym .

J a k a ż  to  p e łn ia  n ie sk o ń czen ie  p o ­
tę ż n y c h  w ra ż e ń  o d b ija  s ię  w  o s ta tn ic h  
c z a sa c h  o je g o  duszę .

I le ż  to  k w e s ty j tło czy ło  się  do  je ­
g o  u m y s łu !  J a k ie  w y k ry c ia  n ie sp o d z ie ­
w a n ie  p o c z y n ił!

G d y  s p o s trz e g ł  sw o ją  m a tk ę  w  ja ś ­
m in o w e j a lta n ie , g d y  d o  n ie j p rz y s tą ­
p ił, g d y  je g o  w z ro k  zd z iw io n y  p ad ł n a  
b ia łą , sp o c z y w a ją c ą  p o s ta ć  i sp a d a ją ­
cy na je j ra m io n a  w e lo n , w y d ło  m u  się, 
w  p ie rw sz e j chw ili, że u jrz a ł n ag le  
p rz e d  so b ą  o w o  z jaw isk o , k tó re  U k 
d o b ry  d u ch  d ą ż y ło  za n im  w s" 
a b y  ła g o d z ić  je g o  c ie rp ien ia  i 
w e ń  n ad z ie ję .

G łęb o k a  ta je m n ic a  o ta c z a ła  to  z ja ­
w isk o , a le  g łę b o k a  ta je m n ic a  o ta c z a ła  
ta k ż e  je g o  m a tk ę , k tó rą  o n  za licza ł d o  
z m a rły c h , a k tó ra  te ra z , a b y  b y ć  
św iad k iem  je g o  o c a le n ia  i w y n ie s ie n ia , 
p o w s ta ła  z g ro b u  i u k a z y w a ła  się  n a ­
g le  p rz e d  je g o  zd z iw io n y m  w z ro k ie m .

Z n a laz ł sw eg o  o jca , a  o jcem  je g o  
b y ł k ró l, k tó r y  ze s ło w am i p e łn e m i 
m iło śc i p rz y c isn ą ł g o  do  sw eg o  s e r c a !

Z n ik ło  i p rz e b o la ło  p o d  p o tę ż n y m  
w p ły w e m  ty c h  w ra ż e ń  w sz y s tk o , co 
da ła  p rzesz ło ść .

T a k , n a w e t p la n y  z e m s ty  u s tą p iły  
•na b o k  p rz e d  p o tę g ą  ty c h  w y p ad k ó w . 
W sp o m n ie n ia , k tó re  w z y w a ły  do  o d ­
w e tu , po  ra z  p ie rw sz y  od d aw n a , z ro ­
b iły  m ie jsce  b ło g im  m y ślo m  o je g o  
d ro g ie j m a tc e  i o o jcu , k tó ry  g o  sz u ­
kał.

N a g le  M a rc e li o b u d z ił się  z  z a d u ­
m y.

M u rz y n  u k a z a ł s ię  n a  p ro g u . P o r -
t je r a  p o ru sz y ła  się  żyw o , ale bez  sz m e ­
ru  i c z a rn a  g ło w a  H a s s a n a  u k a z a ­
ła się  p o za  nią.

S p o s trz e g łsz y  sw o je g o  p a n a , H a s -  
san  w szed ł do p o k o ju  i sw o im  z w y ­
cza jem  rz u c ił s ię  na d y w a n  p rz e d  M a r­
celim .

—  S k ąd  p rz y c h o d z isz , H a ssa n ie ?  
—  z a p y ta ł  M arce li.

M u rz y n  w sk a z a ł rę k ą  k ie ru n e k .
—  Z d ro g i do  S a rb o n n e !  —  o d p o ­

w ied z ia ł.
•—  Co żeś ta m  ro b ił?
—  H a s s a n  cz a to w a ć , n a jd o s to jn ie j­

szy  p a n ie ! H a s s a n  p rz e c z u w a ć  n ie ­
sz c z ę ś c ie ! H a s s a n  n ie m ieć  sp o k o ju  w  
ty m  z a m k u !

—  C óż cię tu  ta k  n iep o k o iło ?
—  K s ią ż ę !  —  o d p o w ie d z ia ł m u ­

rzyn .
—  S ąd z iłem , że je s t  w  P a ry ż u ,
M u rz y n  w s trz ą s n ą ł  c z a rn ą  sw ą g ło ­

w ą.
—  K s ią ż e  b y ć  tu ta j  w  z a m k u ! —  

o d p o w ied z ia ł. —  K s ią ż ę  m ó w ić  z k a ­
m e rd y n e re m , a p o te m  p o w ró c ić  do 
sw eg o  pałacu .

—  M ia łeś  w ięc  na  n ie g o  o k o ?
—  H a ssa n  cz a to w a ć , m assa . K s ią ­

żę p o je c h a ć  do  S a rb o n n e .
M arce li p rz e lą k ł się n a  tę  w iad o -

—  P o w ó z  p o je c h a ć  do  S a rb o n n e !  
H a s s a n  b iec  za n im  k a w a ł d ro g i.

B y ła  co w ia d o m o ść , k tó re j  n a ­
s tę p s tw  n ie p o d o b n a  b y ło  p rz e w id z ie ć !  
K s ią ż ę  d o w ie d z ia ł s ię  o Sk afin ie  pod  
ty m  w zg lę d e m  n ie  byłe w ątp liw ości. 
P o je c h a ł do  S a rb o n n e . W o g ło  to  sp o ­
w o d o w a ć  śm ie rć  c iężk o  c h o re j S e ra f i­
ny.

W  c iąg u  je d n e j chw ili M arce li z d e ­
cy d o w ał się, ja k  p o s tą p ić .

—  K a ż  n a ty c h m ia s t s io d łać  dw a 
k o n ie , d la c ieb ie  i d la  m n ie ! —  ro z k a ­
zał.

—  T a  o k o liczn o ść  zb liża  ro z s trz y ­
g n ię c ie  w a lk i p o m ię d z y  m n ą , a  to b ą , 
*— m ó w ił M a rc e li do  sieb ie , sam  p o ­
zo s ta w sz y . —  T y  sam  p rz y p o m in a sz  
m i m ó j o b o w iązek . N ie  d a je sz  m i 
sp o czy n k u . N ie n a w iść  tw o ja  p rz e ś la ­
d u je  n ie szczęś liw ą  m a tk ę  w  Jem  n a w e t 
sc h ro n ie n iu , k tó re  n a re sz c ie  zn a laz ła  
w  S arbonne,. I  ch cesz  ją  p rz y p ra w ić  o 
śm ie rć , k tó re j  ta k  cu d o w n ie  u n ik n ę ła  
D o b rz e , A n a to lu  B e a u fo rt, p rz v jd C c

m y śln o ść  i d o b ro ć  m ia ł sp o so b n o ść  
ocenić .

P o  u p ły w ie  k ilk u  g o d z in , M arce li 
i m u rz y n  p rz y b y li  do  zam k u .

D rę c z o n y  b o le sn e m  p rz e c z u c ie m , 
M arce li sz y b k o  z esk o czy ł z k o n ia  
i rzu c ił cu g le  c z a rn e m u  słudze.

H a s s a n  zsiad ł ta k ż e  i  szy b k o  a 
z ręczn ie  u w ią z a ł kon ie .

M arce li m ia ł ju ż  w c h o d z ić  do  o tw a r ­
te g o  p rz e d s io n k a  zam k o w e g o , g d y  m u ­
rz y n  p o sp ie sz y ł za  nim .

W  te j w ła śn ie  c h w ili k s ią ż ę  B e a u ­
fo r t  w y c h o d z ił z p o k o ju  s ta re j  M an o n  
do  sieni.

S p o s trz e g ł M arce leg o .
D w a j śm ie r te ln i w ro g o w ie  s ta li  n a ­

p rzec iw  sieb ie .
—  T o  te n  p rz e k lę ty  M a rc e li!  —  

zaw o ła ł B e a u fo r t  p rz e ję ty  n ie n a w i­
ścią, w y d o b y w a ją c  szy b k o  szp ad ę . —  
P ło n n ą  w ięc  n ie s te ty  b y ła  n a d z ie ja , że 
ju ż  n ie  ży je . R u sz a j d o  p ie k ła !

M a rc e li w y d o b y ł sw o ją  szp ad ę  z 
o och w y, ale k s ią ż ę  u p rz e d z ił  g o  w  za-

A d r ja n n a  o p u śc iła  p rz e d s io n e k  i p rz e b ie g ła  p rz e z  k u ry ta rz

z a te m  p o m ię d z y  n am i do  p o r a c h u n k u ! 
B iad a  c i! M ia ra  tw o ja  p rz e p e łn iła  się. 
G o d z in a  tw o ja  u d e rz a !

M a rc e li p rz y p a sa ł szp ad ę  i w łoży ł 
kap e lu sz .

W  ch w ilę  p o te m  u k a z a ł się m u rz y n  
i o zn a jm ił, że k o n ie  są  ju ż  g o to w e .

—  K s ią ż ę  je c h a ć  p rę d k o , m a ssa !  —  
n a le g a ł H a ssa n .

—  S ąd zę , że m o g ę  ci z a u fa ć  H a s ­
sa n ie ?  —  rz e k ł M arce li, s ch o d ząc  z 
c z a rn y m  sw y m  s łu g ą  na p o d w ó rz e  
zam k u . —  I  w id z isz , że ci u fam .

—  H a s s a n  ju ż  n ie  o p u śc ić  sw eg o  
n a jd o s to jn ie js z e g o  p a n a !  —  o d p o w ie ­
d z ia ł m u rz y n . —  H a s s a n  p o z o s ta ć  
p rz y  m assa .

—  J e d n o  ci ty lk o  m u sz ę  z a p o w ie ­
d zieć , n im  o d je d z ie m y , P la ssan ie  ! —  
rz e k ł M a rc e li s tłu m io n y m  g ło se m  do 
m u rz y n a . —  Je ż e li z  czy jeg o  p ó lecen ia  
w a b isz  m n ie  w  z a sad zk ę , to  m o żesz  
b y ć  p ew n y m , że p ie rw sz y  sam  z g i­
n ie sz !  D w a  ra z y  d a ro w a łe m  ci życie , 
ra z  g d y m  cię u w o ln ił z rą k  tw o ic h  
d ręczy c ie li, a d ru g i  raz , k ie d y  n a  m n ie  
s z ty le t  p o d n io s łe ś , za  trz e c im  razem ...

—  H a s s a n  p rę d z e j sam  so b ie  śm ie rć  
zad ać , n iżb y  m ia ł m a ssa  w c ią g n ą ć  w  
z a s a d z k ę ! —  p rz e rw a ł m u rz y n . —  M a s­
sa m o że  H a ssa n a  zab ić  ja k  w śc iek łeg o  
p sa , je że li H a s s a n  ra z  je szcze  zd rad z ić  
m assa .

d an iu  w śc iek łeg o  p ch n ięc ia  i M a rc e li 
b y łb y  b ez  ra tu n k u  z g u b io n y , g d y b y  
szy b k o  ja k  m yśl H a s s a n  n ie  rz u c ił s;ę 
m ięd zy  n ie g o  i k s ięc ia , d o s ta ją c  się 
ty m  sp o so b e m  pod  b ro ń  te g o  o s ta tn ie ­
go.

m o sc .
D o S a rb o n n e ?  K ie d y ?

-— P rz e d  g o d z in ą , n a jd o s to jn ie js z y  
pan ie .

C zy  się  n ie  m y lisz , H assanie.?

—  D o b rz e , H a s s a n ie ! W ie sz , coby  
cię sp o tk a ło , w ięc  c h o d ź m y !

M a rc e li w s ia d ł n a  k o n ia , k tó re g o  
m u  p rz y trz y m y w a ł m u rz y n . H a ssa n  
w sk o czy ł n a  sw o je g o  i o b a j p u śc ili się 
n a jb liż sz ą  d ro g ą  do  S a rb o n n e .

O b a w a  o m a tk ę  p rz e jm o w a ła  M a r­
ce leg o  i n ag liła  g o  do p o śp iech u .

N a  ch w ilę  w ą tp ił  o n  o p ra w d z ie  
słów  H a ssa n a , te ra z  m u  w ie rzy ł. R ad  
b y ł z te g o , że PTassan o d z y sk a ł jego  
zau fan ie , a n ied łu g o  p o trz e b o w a ł cze­
k a ć  n a  d o w ó d , że m u rz y n  p rz e ję ty  
sk ru c h ą , g o tó w  b y ł te ra z  o d d a ć  życie 
za sw e g o  pana, k tó ie g o  jyspaniało-

K o n ie c  szp ad y , chciaż  H a ssa n  o d e ­
p c h n ą ł b ro ń  i n a d a ł je j in n y  k ie ru n e k , 
d o s ta ł się do jeg o  cia ła , ta k , że m u rz y n  
w y d a ją c  k rz y k  b o le śc i u p a d ł n a  p o d ło ­
gę- . . .

W s z y s tk o  to  b y ło  d z ie łem  je d n e j
chw ili. . . .

M a rc e li te ra z  n a ta r ł  szp ad ą  n a  k s ię ­
cia, w o ła ją c  n ań , a b y  się  b ro n ił.

Z sz y d e rc z y m  g ry m a se m  z a a ta k o ­
w a n y  u czy n ił z a d o ść  w ezw an iu , w y c ią ­
g n ą w sz y  sz p a d ę  z c ia ła , w iją c e g o  się 
na  p o d ło d ze  z bo leśc i m u rz y n a .

S zczęk  b ro n i g łu c h o  ro z le g ł się  po 
p rzed s io n k u .

T y m c z a se m  S e ra f in a  o d zy sk a ła  
p rz y to m n o ść .

U s ły sz a ła  o n a  o d g ło s  c io só w  i ze­
b ra w sz y  o s ta tn ie  siły , w s ta ła  z łóżka , 
ch o c iaż  A d r ja n n a  i s ta ra  M an o n  p ra g ­
n ę ły  ją  z a trz y m a ć .

M arce li n a c ie ra ł na k sięc ia , k tó ry  
co fa jąc  się  p rz e d  z rę c z n em i jeg o  c io ­
sam i, m u s ia ł się co fać  w  g łą b  p rz e d ­
sio n k a . !

W te m  u k a z a ła  się b ia ła  p o s ta ć  ch o ­
re j w e d rzw iach  p o k o ju  s ta re j M an o n .

—  S t ó j ! P u ś ć  g o ! —  z a w o ła ła  S e­
ra fin a . —  A n a to l B e a u fo r t  n ie  u jd z ie  
sw o jeg o  lo su !

M a rc e li u słu ch a ł. R a d a  m a tk i b y ­
ła  d la  n ie g o  św ię tą . K s ią ż ę  w y b ie g ł z 
p rz e d s io n k a .

T e ra z  M arce li p rz y s tą p ił  do  sw o je j 
m a tk i i z a p ro w a d z ił ją  n a p o w ró t do 
p o k o ju , w  k tó ry m  z n a jd o w a ło  się  je j 
łóżko . B y ła  o n a  zu p e łn ie  w y c z e rp a n a  
z sił i u p a d ła  n a  p o d u szk i, g d y  M a rc e ­
li p o w ró c ił do p rz e d s io n k a  zo b aczy ć, 
co się  d z ia ło  z H a ssa n e m .

M u rz y n  n ie  b y ł w  s ta n ie  p o ru sz a ć  
się . R aną w id o czn ie  spraw iała  m g

w ie lk ą  b o leść , ale n ie  z d ra d z a ł s ię  t  
te m , n ie  sk a rż y ł się.

S ta ry  B e r tra n d  i d w a j s trz e lc y  p rz y ­
b y li ty m c z a se m  do zam k u . M arce li p o ­
w ie rz y ł im  p ieczę  n ad  ra n io n y m , k tó ­
re g o  s trz e lc y  p rz e n ie ś li d o  je d n e j * 
d a lszy ch  k o m n a t zam k o w y c h , gdzie  
m ó g ł p o z o s ta ć  sp o k o jn ie  i b ezp ieczn ie .

M arce li p o s ta n o w ił p o z o s ta ć  w  zam ­
k u  do n a s tę p n e g o  ra n k a  i czek ać  p rz e ­
b ie g u  c h o ro b y  m a tk i, k tó r a  b y ła  b a rd z o  
s łab ą  i w z b u rz o n ą , a le  d o z n a w a ła  r a ­
d o sn e g o  u czu c ia , że syn  je j zn a jd o w a ł 
się  p rz y  n ie j.

K sią ż ę , ja k  się  zd aw a ło , w ró c ił do 
W e rs a lu , ta k  p rz y n a jm n ie j p rz y p u sz ­
czał M arce li, k tó ry  z a ra z  p o  p o w ro c ie  
p o s ta n o w ił z a ż ą d a ć  u k a ra n ia  B e a u fo r­
ta .

W ie c z o re m  M arce li o p u śc ił pokó j 
na  do le , w  k tó ry m  A d r ja n n a  i s ta ra  
M an o n  p o z o s ta ły  p rz y  c h o re j i udał 
się do  b lisk o  p o ło ż o n e g o  p o k o ju , aże­
b y  w  ra z ie  za jśc ia  czeg o ś n iezw y k łeg o  
n a ty c h m ia s t b y ć  na m ie jscu .

A d r ja n n a  b y ła  w  śm ie r te ln e j t rw o ­
dze o M arce leg o . Z n a ła  o n a  n ie z m o r­
d o w a n ą  m śc iw o ść , ś m ie r te ln ą  n ien a ­
w iść  k sięc ia . P rz y s ią g ł  on  zg u b ę  sy­
n o w i S e ra f in y  i p ó k i o n  żył, d o p ó ty  
M arce li n ie  m ó g ł b y ć  w o b ec  n iego  
b ezp ieczn y .

G d y  się  ściemniło*, A d r ja n n a  nie 
m o g ła  d łu że j p a n o w a ć  n ad  sw o ją  oba­
w ą. C h o ra  b y ła  sp o k o jn ą  i zd aw ała  si? 
spać . A d r ja n n a  p o c ich u  o d esz ła  od 
n ie j.

W  p rz y le g ły m  p o k o ju  sp a ła  tak że  
s ta ra  M an o n .

J e d n a  ty lk o  A d r ja n n a  czuw ała , 
p rz e ję ta  p rz e c z u c ie m  ja k ie g o ś  n o w eg o  
n ieszczęśc ia .

P o c ic h u  o p u śc iła  p o k ó j i u d a ła  się 
do  p rz e d s io n k a .

B y ło  tu  c icho  i c iem n o . W ie lk ie  
d rz w i p o r ty k u  b y ły  ja k  zw y k le  ty lk o  
na  k la m k ę  z a m k n ię te . ,

N ie p rz e z w y c ię ż o n a , śm ie r te ln a  
trw o g a  p rz e jm o w a ła  se rce  A d rja n n y .

W y sz ła  o n a  n a  sch o d y , p ro w a d z ą c e  
do p o k o ju  M arce leg o ... B y ło  w  n im  
cicho, on  ta k ż e  z a p ew n e  ju ż  spał.

W  te j ch w ili w y d a ło  je j się, że na 
w ie lk iem  p o d w ó rz u  zam k o w e m  s ły szy  
c ich y  o d g ło s  kroków .-

S ta n ę ła , n ie  p o ru s z a ją c  się  i s łu ch a ­
ła... N ie  b y ło  to  z łu d z e n ie m ! K ro k i te  
p rz y b liż a ły  się.

K tó ż  to  b y ł na  p o d w ó rz u  z a m k o ­
w e m ?  K to  zb liża ł się  do  b o czn y ch  
d rzw i, le ż ą c y ch  tu ż  p rz y  sch o d ach , 
k tó re  p ro w a d z iły  do  p o k o ju  M a rc e le ^
g o  (

F a ta ln e  jak ie ś  p rz e c z u c ie  sk łon iło  
A d r ja n n ę , ż eb y  o tw o rz y ła  te  d rzw i.

U c z y n iw sz y  to , s p o s trz e g ła  m ęż c z y ­
znę , p rz e k ra d a ją c e g o  się c ich aczem  
p rz e z  p o d w ó rz e  zam k o w e. N o c  b y ła  
d o sy ć  c iem n a , n ie  m o g ła  g o  p o zn ać  
o d razu .

J u ż  ch c ia ła  zaw o łać , z a p y ta ć , g d y  
p rz e ra ż e n ie  s tłu m iło  g ło s  w  jej p ie r ­
siach .

C złow iek , k tó ry  sz e d ł k u  n ie j, aże ­
b y  d o s ta ć  się  do  z am k u , w y g lą d a ł jak  
o b łą k a n y  i trz y m a ł w  rę k u  o b n a ż o n ą  
szpadę .

B ył to  k s ią ż ę ! P o w ra c a ł, ab y  zab ić  
M a rc e le g o !

M yśl ta  p rz e ję ła  aż  do  g łęb i d u szy  
A d r ja n n ę , k tó rą  n a  ch w ilę  p ra w ie  sp a ­
ra liżo w a ło  p rz e ra że n ie .

K s ią ż ę  p rz y b y w a ł, a ż e b y  zab ić  
M arc e le g o  i u p ro w a d z ić  S e ra fin ę .

A d r ja n n a  p o s ta n o w iła  o ca lić  ich 
obo je .

S zy b k o  p o w z ią w sz y  p o s ta n o w ie n ie  
za m k n ę ła  d rzw i i z a su n ę ła  silną z a su ­
w ę.

N a  o d g ło s  te g o  na p o d w ó rz u  dał 
sie  s ły szeć  śm iech  sz a ta ń sk i... B e a u ­
fo r t m ó g ł p rz y p u sz c z ać , że to  p rz e ­
w iew  w ia tru  p rz y p a d k o w o  z a trz a s n ą ł 
drzwi,.

{C ią g  d a lszy  nasfąp i).
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Proces budzi olbrzymie zainteresowa­
nie z uwagi na osobę Leona Miguły, któ­
ry niedawno odgrywał pewną niejasną 
rolę w  procesie aplikanta adwokackiego, 
oskarżonego o to, że w  rozmowie, pro­
wadzonej z Migulą w  ,Cafe Italia“ miał

rzucić posądzenie na nadkomisarza Kot- 
larewicza z komendy okręgu w arszaw ­
skiego policji, że rzekomo pobiera on ła­
pówki za przenoszenie przodowników z 
jednego komisariatu do drugiego.

Pomoc kredytowa dla rolników
pod zastaw relestrowii ib o la

Sensacyjny proces b. szofera marsz. Piłsudskiego
o  %niesian>ienie afcmizyiorón) ,tie ć io n u <u

donoszą:
czv sip • iym 2 s^dów w  W arszaw ie tcr 
b sznf Clekawy  proces b- słerż. legionów,
Mi a u h r *  marsz- Piłsudskiego — Leona 
Skar oskarżonego o zniesławienie.
S7»r,; ê .^ o s z a  dwaj akw izytorzy ogło- 
nuini V1 adeusz Loreotowlcz oraz Zyg- 
mie f undel?wicz. Pracowali oni w  piś- 

»£-egion“t organie związku legjoni- 
w którego prezesem  jest dr. Dziadosz, 
wediug skargi akw izytorów  Migula 
, ro.2słaszać o nich plotki, jakoby Lo- 

dr-or>IC.z Podawał się telefonicznie za  
w  o. Dziadosza, a Zundelewicz za płk.
W alerego Sław ka.

^akty te w yglądały następująco:
: 1 . . . en z akw izytorów  telefonował do 

jeis firmy przem ysłowej lub handlo- 
n _ i’ Podając się nieprawdziwie za dr-a 
nr,/3 .3 *uh Płk. Sławka i naciągał na 
wt j?n'a> Typowa formułka, w  takich 

ypadkach brzmiała: „Tu mówi Sławek, 
oszę pana, za chwilę przyślę sw ego  
w ^ytora, to bardzo porządny człow iek, 
oszę mu dać ogłoszenie". 

tf. . a skutek doniesienia M iguły Loren- 
ied 1Cu * Zundelewicz zostali aresztowani, 

dochodzenia nie dostarczyły do- 
odow ich winy,

fst aj. tw ierdzą, że Migula oskarża ich 
U szy w ie  na tle waśni konkurencyjnych, 

nieważ sam zbierał ogłoszenia do 
? ^ o n u Ą  W  skardze, złożonej sądowi 
m rent°w icz podaje się za redaktora pis- 

• zaś Zundelewicz za zastępcę naczel- 
g0 redaktora. (!)

Z Warszawy donoszą:
Minister Skarbu w ydał zarządzenie w  

sprawie udzielania pomocy kredytowej 
(Ba rolnictwa w  postaci pożyczek pod 
zastaw  rejestrowy zboża. Przy w ydaw a­
niu tych pożyczek banki państwowe, po­
dobnie jak w  latach ubiegłych stosować  
będą potrącenia należności podatkowych  
skarbu państwa. W roku bieżącym potrą­
cane będą zaległości drugiej raty podatku

gruntowego, za rok 1933, jak również 
pierwszej raty za rok 1934. W każdym ra­
zie sumy potrącane z tytułu zaległych po­
datków nie mogą przekraczać 25 procent 
udzielonej pożyczki. Ministerstwo skarbu 
zwróciło uwagę urzędom podatkowym  
na niedopuszczalność zajmowania za za­
ległości podatkowe zboża objętego zasta­
wem rejestrowym.

Wielkie manewry lotnicze pod Paryżem
„O łom ba rdo iw a n ie ' totnisfoa n> £ e  :3 Sa iirg e f

nym“ . Prawo do odprawy na mocy omawia­
nych przepisów jest zupełnie niezależne 00 
prawa do otrzymania uposażenia w służbie 
czynnej za okres wymówienia, względnie w 
przypadku rozwiązania stosunku służbowego 
bez wypowiedzenia —  za okres, w którym 
zgodnie z pismem nominacyjnem wypowie­
dzenie powinno było nastąpić. Odprawę 
przyznaje i wymierza Państwowy Zakład 
Emerytalny.

0

Ciekowe rozstrzygnięcie
Sqda Najwyższego

Z Warszawy donoszą:
Izba cywilna Sądu Najwyższego ogło­

siła zasadnicze orzeczenie w  przedmio­
cie skargi o przyznawanie prawa ubogich. 
Mianowicie przy zastosowaniu nowej pro­
cedury cywilnej wynikła wątpliwość, czy  
sąd najw yższy może rozpatrywać skargę 
kasacyjną wniesioną przeciwko postano­
wieniom sądów drugiej instancji w  spra­
w ie przyznania prawa ubogich. Sąd naj­
w yższy  orzekł, że tego rodzaju skargi ka­
sacyjne są dopuszczalne. Orzeczenie to  
będzie miało doniosłe znaczenie dla osób 
prowadzących procesy majątkowe. Gzę- 
stokrooć bowiem zdarzało się, że w  toku 
takich procesów strony nie miały fundu­
szów  na dalsze prowadzenie sprawy.

Z  Paryża donoszą:
Ubiegłej nocy odbyły się pod Paryżem wiel­

kie manewry lotnicze. Zadaniem manewrów 
było zdobycie i obrona lotniska w Le Bourget. 
Eskadry samolotów „nieprzyjacielskich" zaata­
kowały lotnisko o godz. 1 w nocy. Spuściw­
szy się na niewielką wysokość samoloty prze­

latywały grupami nad ważniejszymi objektami 
Iotnicźemi, udając bombardowanie. Na lot­
nisku pogaszono wszystkie światła i zastoso­
wano środki obrony przeciwlotniczej. Ma­
newry te są jednym z etapów przygotowań, 
jakie armja francuska czyni ze względu na nie­
bezpieczeństwo wojny.

Z Warszawy donoszą:
Związki zawodowe pracowników banko­

wych przedstawiły Ministerstwu Skarbu me­
moriał w sprawie obrotu obligacjami Pożycz­
ki Narodowej. Bankowcy proponują, aby roz­
szerzono możliwość lokowania obligacyj pirzez 
świat pracy, przez wydanie rozporządzenia.

nakazującego przyjmowanie oMizacyj Po­
życzki Narodowej, jako kaucyj mieszkanio­
wych w domach Z. U. P. U., dalej jako kau- 
cyij składanych pracodawcom iip., przez 00 
nastąpiłoby ułatwienie lokaty wspomnianych 
obligacyj dla pracowników umysłowych.

^ntk i. . .  {wiadomego 0 •Htt OblfKaCfami POftCZKf M§r®l®W€| 
macierzyństwa Memoriał związków zawodowych pracom bankowych

?  P a fy ż 8 donoszą: 
a M w ister w ojny m arszałek  P e ta in  zło- 
2en w  obecności szefa sztabu generalnego 
h Gamelin przed kom isją w ojskow ą iz- 
nanS?rawozdan’e 0 trudnościach, na jakie 
Zo f y a. uzupełnienie armii w  związku  

spadkiem urodzin. M arszałek  uw aża, 
w;o^ znah y  uniknąć przedłużenia ober 
f , +̂ 2“ ° w ej służby  wojskow ej, gdyby w  
dl ^— 1940 znalazło się 30.000 ludzi
śta tw o rz e n ia  specjalnych oddziałów  
p  azy  granicznej na gran icy  wschodniej.

rtyfikacje na granicy  wschodniej w y- 
T ^sa ją  specjalnych wojsk, złożonych z 
z°łn ierzy  zaw odow ych. R ekrutacja 30.000 
udzi w inna nastąpić na m ocy specjalnego 

^ rz ą d z e n ia . Komisja w ojskow a w szyst- 
j^etni głosam i za w yjątk iem  socjalistów  
Przyjęła projekt m inistra o raz  uchw aliła 
Pr,oiekt u staw y  upow ażniającej m inistra 
wojny do w ynajęcia na lat 30 zakładów  
j,, O c z n y c h  w  Sorgues j P o rt de Bouc. 

astępuje u tw orzona została podkomisja,

3 0 0 0  źwfrników strelkolc 
w Warszawie

Z Warszawy donoszą:
Przedstawiciele przedsiębiorstw wydobywa­

nia żwiru z W isły wypowiedzieli dotychczaso­
we umowy z dniem 15 lipca br. Przedsiębior­
cy domagają się obniżenia płac. Wobec wy­
powiedzenia umowy w przyszłym tygodniu 
wybuchnie strejk około 3.000 żwirników.

Odprawa dla prowizorycznych
Yunkcionarjufzów państwowych

jń-óra w raz  z podkom isją lotniczą zbada 
yrawę organizacja ochrony przeciw gazo­

w i  i lotniczej.

Rozporządzenie Rady Ministrów z 20 
stycznia 1934 r. o zaopatrzeniu emerytalnem 
prowizorycznych funkcjonarjuszów państwo­
wych stanowi, iż prawo do odprawy na mo­
cy art. 44 ustawy emerytalnej służy wszyst­
kim funkcjonariuszom prowizorycznym, z 
którymi został rozwiązany stosunek służbo­
wy i którzy nie nabyli prawa do emerytury 
jedynie z powodu braku wymaganej wysługi 
emerytalnej, o ile przytem ostatnio nieprze­
rwanie pełniona służba trwała co najmniej 12 
miesięcy.

Celem wyjaśnienia tego przepisu Minister­

stwo Skarbu wydało okólnik, stwierdzający, 
że warunkami, pod jakiemi funkcjonariuszom 
prowizorycznym może być przyznana odpra­
wa, są: 1) brak wysługi emerytalnej, wy­
maganej do nabycia praw emerytalnych, 2) 
pełnienie służby przed rozwiązaniem stosunku 
służbowego w ciągu 12 miesięcy bez przerwy. 
Skoro tylko istnieją te dwa warunki, funkcjo­
nariusz prowizoryczny ma prawo do odpra­
wy, chociażby nawet nie odpowiadał warun­
kom art. 44 ustawy emerytalnej, wskazują 
bowiem na to wyrazy rozporządzenia 
„wszystkim funkcjonarjuszom prowizorycz-

Kio będzie Komendantem
Obetu Izolacyjnego ?

Z Warszawy donoszą:
Komendantem obozu izolacyjnego w  

Berezie Kartuskiej ma zostać podobno nie 
p. Szefer, lecz p. Greffner, podinspektor 
policji I zastępca komendanta policji woj. 
poznańskiego. Co do sędziego, to wbrew  
pierwotnym pogłoskom podobno sędzia 
do spraw obozu izolacyjnego jeszcze nie 
został wyznaczony.

Now y rzqd japoński
Z Tokio donoszą:
Nowy rząd japoński, na którego czele sta­

nął Keisufco Oikada został uformowany. Poli­
tyka zagrariozna Japonii nie ulegnie żadnej 
zmianie, tiirota pozostaje nadał ministrem 
spraw zagranicznych. W  skład nowego rządu 
weszli również dwaj inni członkowie gabinetu 
Saito: admirał Osutnd, który został ministrem 
marynarki i gen. Haiaszi, który jest nadal 
ministrem wojny. Tekę ministra finansów 
oibjął Masonubo Fudzi. Ministrem sprawiedli­
wości jest Naoszi Ohara.

Hurno*
. NA W IECU .
Mówca: —  Dewizą 
szeg0 państwa jest:

Wat -̂ne prawa dla oblr- kj« “ * równe obowiąz-

^Głos z grona publiki:
j ak jest, tylko z ma-

Każdy oby~ ,rń, naszego kraju ma
nia k'6 prawa do kiepa- 
Wi-,, !edy * równe obo-
datków"d°  piacenia p°-

tva?
k o n serw a .
'-0 to jest konser-

Raz jest to pokarm 
. !ub Z mięsa w 

zalutowanej
- nart- u g i r a z  i e s t

ks'ęciem a P0l>tyczna, z 
dziwiie~ I anuszem Ra-

— A cna czele.
w^_odznacza?£ię k° nSer‘

szej, jak” 1’ ;*6 do pierF :  
świeże powietr,0 dru/ iej 
m>arą do^ać -Z •stac się nie

lub ®Zczelnie 
puszcze
*° A . ”

®zei» jak 
świeże 
miarą 
może.

W ie d z a  w o js k o w a .
co to

Panie :̂!!.du]ę .pos,uszn!e,
Sia jest tcą"jak s i f n t
dajef m™uCa a strzela się 
nie »a,™ y nieprzyjaciel 

at.wazyi jej braku!

TU WYCIACI
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Sta. M ark iza , w z ru sz a ją c  ram io n am i, k a z a ła  m u  z a ­
n ie ść  to  do  poko ju  ch o reg o , g d z ie  U ra k a  p o s ta w iła  
ló d  i le k a rs tw o  n a  boku , pod  śc ian a .

P ię k n a  N ubijka  u d a ła  się  n a  sp o c z y n e k , k o ły s a ­
n a  b ło g ą  n ad z ie ją , że  c h o ry  nie d o ży je  ju tra .

N adz ie je  jej n ie  sp e łn iły  się  jed n ak . Ja n u sz o w i 
jak k o lw ie k  U ra k a  n ie  d a ła  an i o k ła d ó w  z  lodu , an i 
le k a rs tw a , n ie ty lk o  ż y ł, a le  n a  d o b itek  m a ja c z y ł i to  
p o  po lsk u . C o  będ z ie , g d y  p ro fe so r  u s ły s z y  te  m aja-
c z e n ja  ̂

A le m a rk iz a  m ia ła  sz c z ę śc ie . O d y  le k a rz  z jaw ił 
s ię  zn o w u , c h o ry  sp a ł w ła śn ie , z m ę c z o n y  g o rą c z k ą . 
P ro fe s o r  z a p isa ł te d y  n o w e  le k a rs tw o  i o d da lił się, 
z d z iw io n y  tro c h ę  u p o rc z y w o śc ią  g o rączk i.

M a rk iz a  n ie  tr a c i ła  je d n a k  n ad z ie i, ż e  c h o ry  n ie  
p rz e ż y je  d o zn an eg o  w s trz ą śn ie n ia .

W ie c z o re m  ty m c z a se m  z ja w iła  sie  u  n iej U ra ­
k a  z  w ie śc ią , że  c h o ry  m a  się  lep iej, g d y ż  d a ła  m u 
le k a rs tw o , p rz e p isa n e  p rz e z  d o k to ra .

M ark iza  o b u rz y ła  s ię  n a  n ią  z a  to  sp rz e c iw ia ­
n ie  się  je j w oli, a le  s ta r a  rz e k ła , iż  u c z y n iła  to  ty lk o  
d ła  zm y len ia  p ro fe so ra , d la  u śp ien ia  jeg o  p o d e jrzeń , 
g d y b y  p o w z ią ł jak ieś .

—  N ie lęk a j s ię  g o łąb k o , n ie  w y z d ro w ie je  n a sz  
p a c je n t!  —  rz e k ła  je j u sp a k a ją c o . —  N a u c z y ła m  się 
w  A fry ce  p rz y rz ą d z a ć  tru c iz n ę , k tó ra  zg ład z i go  ze  
ś w ia ta  ta , że  n ik t się  n ie  do m y śli, iż to  m y śm y  go z a ­
b iły . N iech s ła w n y  p ro fe so r, n ie  w ie m  ile za d a je  so ­
b ie  tru d u  b y  w y le c z y ć  te g o  cz ło w ie k a , w y s ta r c z y  
k ilk a  k ro p li m eg o  p ły n u , b y  się  p rz e n ió s ł do w ie c z ­
n o śc i, A lg  n a  p rz y rz ą ą d z e n ie  g o  p o trz e b u ję  k ilku  
dn i,
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—  Z d aje  m i się , że  n iew ie le  m u  sie  n a le ż y ! —« 
o d rzek ł m u rz y n . —  N iech  się  p an i je d n a k  uspoko i. 
T o  b y ł jak iś  p ijak , k tó ry  z a p e w n e  z o s ta ł z ra n io n y  
w  bó jce .

A le k o b ie ta , n ie  z w a ż a ją c  n a  jeg o  s ło w a , k a z a ­
ła  zd u m io n em u  m u rz y n o w i p o s ta ra ć  sie  o d ru g i a u ­
tom obil, k tó ry m b y  m og li p rz e w ie ść  n ie sz c z ę ś liw eg o  
do je j dom u.

R o z k a z  jej sz y b k o  z o s ta ł  sp e łn io n y  i w  k ilk a ­
n aśc ie  m in u t p o tem  w n ie s io n o  Ja n u sz a , c iąg le  je sz ­
cze  n iep rz y to m n e g o , do p o k o ju  w sp a n ia łe j w illi, po­
ło żo n e j tu ż  n ad  m o rzem . Z łożono  ra n n e g o  w  sy p ia l­
ni, u m y to , u b ra n o  w  c z y s tą  b ie liznę  i po ło żo n o  n a  
łóżku .

K o b ie ta , k tó ra  ze  sw e g o  b u d u a ru  w y d a w a ła  po­
trz e b n e  ro z p o rz ą d ze n ia , p rz y w o ła ła  d o  s ieb ie  s ta r ą  
s w ą  Sługę. U ra k ę .

—- C z y  p o s ła ła ś  po  le k a rz a ?
—  T a k  je s t, m o ja  g o łąb k o ! P o s ła ła m  M ah o m e­

ta  p o  p ro fe so ra  U iw bertiego, zn ak o m iteg o  c h iru rg a , 
ja k  m i ro z k a z a ła ś . P o le c iła m  m u  też , b y  n ie  opow ia­
d a ł p ro fe so ro w i sz c z e g ó łó w  w y p a d k u .

—  D o b rze , U ra k o !  W o la ła b y m  je d n a k , b y  p ro ­
fe so r  n ie z a s ta ł  już te g o  c z ło w ie k a  p rz y  ży c iu .

W  k ilk a  m in u t p o tem  p rz e d  p ięk n ą  w illa  z a t r z y ­
m ał się  au tom ob il, w io z ą c y  s ła w n e g o  c h iru rg a . Z du­
m ia ł on  się , w s z e d łs z y  do  u rząd zo n e j z n a d z w y c z a j­
n y m  w p ro s t  p rz e p y c h e m  w illi, jak k o lw ie k  b y ł  t r o ­
chę  p rz y g o to w a n y  n a  tę  n iesp o d z ian k ę . W  ca łe j G e­
nui b o w iem  m ó w io n o  w ie le  o o so b liw sz y c h  fa n ta ­
z jach  m a rk iz a  i m a rk iz y  di R ov igno .

P o d o b n o  m a rk iz  p rz e b y w a ł p rz e z  d łu g ie  la ta  
w  A fry c e  n a  d w o rz e  M en efik ą  a b isy ń sk ieg o , g d z ie



K R W A W E  ROZRUCH Y W AM STERDAM IE
Starcia mtaaiza p>olicia a komunistfomi

Amsterdam, 5. 7.
W Amsterdamie w środę wieczorem w kil­

ku częściach miasta doszło do poważnych roz­
ruchów wskutek obniżenia wsparć dla bezro­
botnych. Interwenjowały silne oddziały policji. 
Demonstranci obrzucali policję kamieniami, 
kostkami brukowemi i innemi przedmiotami.

Rozruchy trwały przez całą noc. Wiele 
osób raniono, gdyż policja musiała użyć broni 
palnej. Równocześnie odbyły się burzliwe de­
monstracje przeciw narodowym socjalistom 
holenderskim, którzy na' ten sam wieczór za­
powiedzieli zebranie. Tłumy wzburzone nie 
dopuściły do odbycia zebrania.

Aresztowanie mordercy 
ttorngoEda

Z Warszawy donoszą:
Ubiegłej nocy warszawska policja śledcza 

aresztowała zabójcę administratora kilkunastu 
domów w Warszawie Korngolda — Stanisła­
wa Śmietańskiego. Śmietański nie żyje ze 
swą żoną od piętnastu lat, posiada dwie ko­
chanki.

Po zbrodni Śmietański ukrył się w miesz­
kaniu swej kochanki Dziewiątkowskiej, gdzie 
w nocy aresztowano go. Zabójca byl pijany 
i stawiał policji opór. Po dłuższych wysiłkach 
obezwładniono go i przewieziono do więzie­
nia przy ul. Dzielnej.

J io m o r n iR  s& ra M
t z i l f i a  tysięcy  złotych
Z Warszawy donoszą:
Prokuratura stołecznego Sądu Okręgowe­

go doręczyła akt oskarżenia b. komornikowi 
Henrykowi Lacerda, usuniętemu ze stanowiska 
źa popełnienie nadużyć. Lacerda sprzeniewie­
rzył depozyty klientów w wysokości kilku ty­
sięcy złotych.

Zamówienia sowieckie
dla hut polskich

Z Warszawy donoszą:
W środę, wyjechał do Moskwy n-owy kie­

rownik przedstawicielstwa handlowego So­
wietów w Polsce p. Tamarin. Wyjazd p. la -  
marir.a pozostaje w związku z nowemi zaku­
pami w Polsce, zwłaszcza « zamówieniami 
w hutach polskich. -Ł

#

100 zattilvclail900 rannycO 
w Nowym lorka

Z Nowego Jorku donoszą-
Obchód święta narodowego pociągnął za 

sobą, wielką liczbę ofiar w ludziach. Według 
tymczasowych obliczeń w samym Nowym 
Jorku około 100 osób poniosło śmierć. Więk­
szość wypadków śmiertelnych została spowo­
dowana katastrofami samochodowemi lub uto­
nięciem. Liczba rannych iest bardzo wysoka 
i dochodzi do 1900 osób

Demonstranci w czasie rozruchów w ub. 
środę utworzyli szereg barykad z latarń, pło­
tów itp. Przez całą noc policja znajdowała się

w ostrem pogotowiu, nie dopuszczając do dal­
szych demonstracyj. i M KRAJY
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9 tys. żydówek wiedzie do Palestyny
w cBncnraftcderze narzecionach

C entralny w ydział palestyński w  W a r  
szaw ie o trzym ał zaw iadom ienie od agen­
cji żydowskiej w  Jerozolimie, że rząd  pa­
lestyński udzielił pozwoleń w jazdow ych 
do P a lesty n y  dla narzeczonych stałych  
mieszkańców Palestyny.

D otychczas zarejestrow ało  się w agen­
cji żydow skiej 9000 młodych żydów , za­

m ieszkałych w Palestyn ie , reflektujących 
na przyjazd narzeczonych z Polski. W  
najbliższych dniach cen tralny  w ydział pa­
lestyński otrzym a kilkaset pozwoleń 
wjazdu dla emigrantek, które się udadzą 
w charakterze narzeczonych. D alsze po­
zwolenia będą w ydaw ane w m iarę zapo­
trzebow ania.

Szczegóły upadłości Geyera
2 0 0 ® robolników be* praca

O upadłości firmy Geyer w Łodzi dono­
szą następujące szczegóły:

Firma poniosła ogromne straty materjalne. 
Z początkiem wojny po raz pierwszy straciła 
5 miljonów rubli w zlocie, złożonych w ban­
kach rosyjskich, następnie w czasie okupacji 
niemieckiej firma straciła na towarze i ma­
szynach zarekwirowanych przez Niemców 
około 7 miljonów franków szwajcarskich w 
zlocie.

Kryzys przyniósł ponowne straty, tak, że 
w roku 1931 przedsiębiorstwo zmuszone było 
zaciągnąć pożyczkę w wysokości 200.000 
funtów szterlingów, gwarantowaną przez 
rząd. Toteż upadłość firmy Geyera odbije się 
najbardziej na kieszeni rządowej.

W normalnych warunkach pracy firma 
Geyera zatrudniała przeszło 3.000 robotników, 
w ostatnich czasach pracowało w niej jeszcze 
2.000. Te 2.000 obecnie zostaje pozbawione 
pracy.

Głównym i w ierzycielam i upadłej firm y 
są zagraniczni dostaw cy, skarb  państw a 
z tytułu zaległych podatków  w  w ysoko­
ści 2.223.000 zł. i T ow arzystw o  K redyto­
w e P rzem ysłu  na sumę 2.400.000 zł. W  
ciągu o-statnich lat firma straciła  7 milj. 
złotych, a w  ostatnich 5 m iesiącach s tra ­
ty  w ynosiły  700.000 zł.

Wycieczka węgierskich kolejarzy w Katowicach. Węgierki w strojach ludowych.
Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. C. Datka.

— Zapowiadają, że wybory do rady miej' 
skiej w Warszawie na mocy osobnego rozpo­
rządzenia mają być odroczone o 6 miesięcy* 
Ostateczny termin rozpisania wyborów w sto­
licy upływa dnia 13 lipca, tak, że wybory mu­
siałyby się odbyć najpóźniej dnia 23 sierpnia- 
Według nowego rozporządzenia wybory od­
byłyby się dnia 23 lutego 1935 r. Przyczyni 
odroczenia wyborów jest niezawodnie klęska 
sanacji, poniesiona podczas wyborów samo­
rządowych w wielkich miastach i trudne wa­
runki finansowe stolicy. Donoszą dalej, że sta­
nowisko tymczasowego prezydenta Warszawy 
Olpińskiego jest przejściowe. Wymieniają jako 
kandydata na komisarza miasta Warszawy b- 
premjera Prystora. Z innych źródeł podają, ż® 
na stanowisko miasta jest wysuwana dale) 
kandydatura b. wiceministra Opieki Społecz­
nej, p. Ducha, który w swoim czasie był wice­
prezydentem miasta Krakowa i prezesem 
Związku Oficerów Rezerwy Okręgu Krakow­
skiego.

—  Na jeziorze Narocz wydarzył się tra­
giczny wypadek, który pociągnął za sob? 
śmierć jednej osoby. 23 osoby z obozu Lig* 
Morskiej i Kolonjalnej na 2 żaglówkach i 7 ka­
jakach' odbywały wycieczkę. W  drodze po­
wrotnej, koło wsi Nanosy, wycieczkowicze zo­
stali zaskoczeni przez silną wichurę. Dwa ka­
jaki, walcząc z falami, znalazły się w odosob­
nieniu. W  pewnej chwili kajaki te wywróciły 
się. Jednym z kajaków jechały dwie panie- 
z których jedna — Szymanowska — utonęła- 
Jej towarzyszkę oraz załogę drugiego kajak*1 
w liczbie 3 osób uratowała żaglówka, kto*-3 
podążyła na ratunek tonącym.

— Z Santiago de Chile donoszą, że wszy­
scy delegaci chilijskiej konwencji pracy 'f 
liczbie 350, zostali w czasie odbywającego sil 
posiedzenia aresztowani. Konwencja posiada 
charakter społeczny bardzo radykanly i rzfr 
chilijski czyni ją odpowiedzialną za rozruchy 
komunistyczne w południowej części Chile.

— Z Waszyngtonu donoszą, że rząd ame­
rykański stanowczo domagać się będzie od 
Niemiec takiego samego potraktowania ame­
rykańskich posiadaczy bonów pożyczek Dawę- 
sa i Younga, jakie Niemcy przyznali obecnie 
W . Brytanji — to jest pełnej wypłaty kupo­
nów.

— Izba lordów uchwaliła w III czytani*1 
projekt ustawy finansowej, przyjęty już prze3 
Izbę Gmin.

— Z Wiednia donoszą: Rząd austriacki **- 
stalił kontyngent przywozu - węgla na lipiec 
wysokości 65.000 ton. Z tego na Górny Śląsk 
przypada 37.000 ton. j

—  Królewska para sjamska udała się 
Neudeck celem złożenia wizyty Hindenburgo- 
wi. Podczas śniadania prezydent Hindenburg 
i król Sjamu wygłosili toasty.

— Władze sowieckie aresztowały w Kijo­
wie 16 osób, oskarżonych o udział w naduży­
ciach na kolei południo-zachodniej.
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z e b ra ł n a d z w y c z a jn e  p o w sz e c h n ie  b o g a c tw a . Żonę 
jego  n a z y w a n o  też  p o w sz e c h n ie  p ięk n ą  N ubijką.

M a rk iz a  p o w ita ła  p ro fe so ra  lek k iem  sk in ien iem  
g ło w y .

—  S ły sz a łe m  już od  szo fe ra , —  o z w a ł się  le ­
k a rz , — ż e  sp o tk a ł p an ią  n ie sz c z ę ś liw y  w y p a d e k . 
M u rz y n  n ie  m ia ł m i je d n a k  o p o w ied z ieć  b liż szy ch  
sz c z e g ó łó w  o nim .

—  N iech  p an  ra tu je  m eg o  m ę ż a , p ro fe so rz e !  —  
z a w o ła ła  m ło d a  k o b ie ta , p rz y ty k a ją c  c h u s te c z k ę  
d o  cezu . —  G d y śm y  w ra c a li  dz isia j w  n o c v  a u to m o ­
b ilem  do  dom u, m ąż  m ój, w y c h y liw s z y  sie  z w o zu  
n a  sk rę c ie  u licy , w  ce lu  p rz y p a trz e n ia  sie  jak iem u ś 
zb ieg o w isk o w i, w y p a d ł  n ag le  z au to m o b ilu  i d o s ta ł 
się pod  jeg o  k o ła .

—  C z y  w z y w a ła  już  p an i jak ieg o  le k a rz a  z s ą ­
s ie d z tw a ?  —  z a p y ta ł  p ro fe so r.

—  N ie, p ro fe so rz e !  —  o d p o w ie d z ia ła  m a rk iz a  
tro c h ę  z m ieszan a . —  W o la ła m  z a s ię g n ą ć  p o ra d y  od­
raz ił tak ie j zn ak o m ito śc i, ja k  pan .

Z a m ilc z a ła  o n a , że  u c z y n iła  to  z  o b a w y , b y  
k tó ry ś  z  b lisk o  m ie sz k a ją c y c h  le k a rz y  n ie  p o zn a ł, 
iż ra n n y  n ie je s t  jej m ężem .

C h o d ź m y  w ię c  do p a c je n ta !  —  rz e k ł le k a rz , 
d z ięk u jąc  u k ło n em  za  k o m p lem en t.

M a rk iz a  p o p ro w a d z iła  go  p rz e z  s z e re g  p o k o ­
jó w , u rz ą d z o n y c h  z  iśc ie  w sch o d n im  z b y tk ie m .

W  p o k o ju  c h o re g o  p a n o w a ł półm rofk. N a  ż ą d a ­
nie le k a rz a  zap a lo n o  lam pę.

G d y  ro zch y lo n o  z a s ło n y  łó żk a , m a rk iz a  rz u c i­
ła  p o b ieżn ie  ck iem  na ran n eg o . O d w ró c iła  się jed ­
n ak  szy b k o , g d y ż  w id o k  p o k rw a w io n e j, sp u ch n ię te j 
T w arzy  J a n u sz a  n a p e łn ił ja  w s trę te m .
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P o d c z a s , g d y  le k a rz  b a d a ł ch o reg o , ona zam ie ­
n ia ła  p o ro z u m ie w a w c z e  sp o jrz e n ia  z o b ecn ą  ró w ­
n ież  w  p o ko ju  U ra k ą .

W re s z c ie  p ro fe so r  p o w s ta ł i rz e k ł:
—  R a n a  n a  g ło w ie  m a rk iz a  w y g lą d a  na  n ieb ez ­

p ieczn ie jszą,. n iż je s t  w  is toc ie . S ta n  je s t  o c z y w iśc ie  
g ro źn y , b o  jak k o lw iek  kośc i s ą  ca łe , c h o ry  d o s ta ł 
w s trz ą ś n ie n ia  m ózgu . W s z y s tk o  z a le ż y  od n a le ż y ­
teg o  p ie lęg n o w an ia  p a c je n ta . P rz e d e w s z y s tk ie  p ro ­
szę  z a s to s o w a ć  o k ła d y  z lodu, a  d la  p o d n iesien ia  
czy n n o śc i s e rc a , z ap iszę  le k a rs tw o , z k tó re m  się 
je d n a k ż e  n a le ż y  o s tro ż n ie  obchodzić , g d y ż  z a ż y te  
w  w ię k sz e j ilości, m o g ło b y  sp ro w a d z ić  śm ie rć .

M a rk iz a  n ie  b y ła  z b y t u ra d o w a n a  ta  p o c ie sz a ­
ją c ą  w ie śc ią . P rz e c iw n ie  n a w e t, z tru d e m  z d o ła ła  
u k ry ć  ro z c z a ro w a n ie . P o d z ię k o w a ła  jed n ak  n a  p o ­
z ó r se rd e c z n ie  le k a rz o w i i p o ż e g n a ła  go u p rze jm ie .

P o  jego  o d e jśc iu  p rz y w o ła ła  do  sieb ie  U ra k ę  
i d łu g o  z n ią  o czem ś ro z p ra w ia ła . P o te m  u siad ła  
p rz y  b iu rk u  i n a p isa ła  co  n a s tę p u je :

Kochany Rudolfie!
W szystko idzie lepiej, niż sie spodziewałam. 

Znalazłam to, czego szukałam. Nie wracaj wiec nar 
razie i staraj sie, by d e  nie widziano. Napisz do 
mnie pod znanym adresem. Tysiąc całusów i uści­
sków.

Twoja „pantera” .

W ło ż y ła  l is t do  k o p e rty , n a  k tó re j n a p isa ła  na- 
• ęp u jące  n a z w isk o :

.Signore Rodollo, Palermo (Sycylja) Poste-restante” .
W ła śn ie , g d y  sk o ń c z y ła  p isać  list, w sz e d ł M a­

h o m et z lodem  i le k a rs tw e m , które przywiózł z m ia-

Humoi
W SADZIE.

— Połamałaś pan** 
krzesło na 'plecach męża'

— Tak panie sędzio, a- 
le stało się to przypad' 
kowo.

—  A w ięc nie zatnie' 
rżałaś parni bić go?

— Zamierzałam bić, a' 
le nie chciałam w cal3 
potamać krzesła.

WŁASNA DRUŻYNA. 
Panu Kapściowi uro­

dził się szósty syn. W 
rodzinie panuje wielki 
radość z tego powodu.

— Wiesz, tatusiu 
oświadczy! najstarszy 
synek pana Kapścia 
jak tak dalej pójdzie, to 
za pięć lat będziemy mo' 
gli wystawić własną dr**' 
żynę footbalową!

W CUKIERNI NA GEN' 
SZEGAS.

— Słuchajcie, słuchaj' 
cie! Urządzają mobiliza­
cję. Powołują do w o j s k 3 
do Palestyny tych żV' 
dów, którzy służyli ^  
wojsku.

— Uj, ja się z p o c z ą t ' 
ku przestraszyłem, ale 
jeśli on powołuje tylk0 
tych, co służyli w woj' 
sku, to ja się uspokoj'
tern, bo takich bedz*3 

niedużo,



Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski dla pad
Ś i iq s H  Będzm  la t a f l ic ^ is ic j  reprezentow any

wie c 0{?ę i_ niedzielę odlbędą się w Wairsza-
a.tioif ®tajdijoini© AZS) (mistrzostwa leikko-
_ ^ Czne Polski pań. Do zawodów zigjoszo- 
s  Parnie — cyfrę bardzo skromną, awla-
j ,  a ,,'F ^sitaiwieniu z aimlbiolaimi, jakie p-osia- 

Poisika kikika atletyka kobieca.
§la.sv- °rl̂  ilości zgłoszeń posiadają kluby 

. . e Pogonią katowicką na czele (11 za- 
Pol 'nilCz®kL Stare potęgi, stare sławy .z AZS, 
sz c z ^ -  1 Warszawianka zniknęły prawie do- 
d»b le e *albefi. Na specjalne .zainteresowa­
na S y ®11̂ 6 start Walasiewiczówny. Ta. ied- 
Wa6 • e*a ®no*e wynikami siwemu zainitereso- 
c c meityjko publiczność stołeczną, lecz zwró- 
ja , na. Wanszawę uwagę całego świata- Wa- 
^it ®WliC,zówna, kończąc irekcinwałescaniciię od- 
r.  'I 'n,0? i  startować bęidizie tylko w  komku- 
enc.iach spriroteirskldu

i w  ? k o s z e ń  indywidualnych zaciekawianie 
PróK,1 .**•** Woynarcwskieij, po raz dwunasty 
i sw ych'sił w  mistrzostwach Polski
Wą' J |  Q|d®ryrwai3ąceł w  ndoh pieirwszoplano-

TarOr a,tyc'3lmj,a's|t po misitinzois-twach PZLA ustali 
Hpca)Ze\ *aQ3Ę |P°^siki na mecz z Niemkami (15 
szar Wyzmacraome zawodniczki zostania siko- 
'nadi°Taae w  ob,oz]'e tirenlnigowyim na Bieia- 
e n- który jednocześnie traktowany jest jako 

^'fępny pnzyigctowań do Igrzysk Kohie- 
! a Londynie.

'̂Ctiiżeij poidaijeimy pełną listę zgłoszeń do
t̂rzoisit ŷ-

y .  A^S Warszawa': Cejzikowa, Nowacka,
si,'°y?łaroiwisika. Grażyna (Warszawa): Wala- 
(W lcebwna> Chrzanowska. Kałużyma. Skra 
na r̂sf arWa): sioisltry Wenclówny. Ghalbierów- 

^ Vidka- A0S (Poznań): Zakrzewska,
Bart „  M ' Świderska, Przygórska, Kar- 

a> Pieniążkówna. Warta (Poznań): Rry- 
**3- ŁKS. (Łódź): Kwaśniewska, Simętków-

by-rn

na, Jeżewiczówna. Zjednoczone (Łódź): Su- 
kiennidka. Sokół (Pabianice): Wajsówma. Ma- 
smonea (L.wów): Horsteinówina. AZS (Lwów) 
Batimikówna. Makkabi (Wilno): Lewimówna. 
Makkabi (Kraków): Fireiiwaldówna, Gottłie-
bówma. Sokół (Czeladź): Segna. Stadiom (Rrół- 
Huta): Hanysówna, Szczęsna, Orłowska, Si­
korzanka, Omzełówna. Pogoń (Katowice): Bia- 
lasówna, Preissówna, B'/tomiska, Szuaisówna,

Lubkowiczówna,
Kieronimówna,

Wasilewska, Rakoczamka,
Wyd-nowska, Biskupówma,
Sw i eńczyko wiska.

Przewidujemy następujący podział zw y­
cięstw: 60, 100 i 200 mtir. — Walasiewiczówna. 
800 mtr. •— Nowacka, płotki — FreiwaSdówna, 
skok w dal i w  awyż — Przygórska, kuła — 
Lewimówna, dysk — Wajsówma, oszczep — 
Kwaśniewska.

Powrót sztafety tnofocyftiowei §. fi. 1 u.
M  O d f B B a l  < S l€ B  M f f l t o w l c

Staraniem Kolejowego Oddziału Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej w Katowicach wy­
jechała 29 czerwca br. o godz. 12 sztafeta 
motocyklow Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego z Katowic do Gdyni i wzięła u- 
dzial w uroczystościach Zlotu Młodzieży 
podczas Święta Morza.

W czasie defilady przed trybuną Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej sztafeta 
zatrzymała się i kierownik sztafety p. Pawei 
Szczeponik wręczył Panu Prezydentowi 
skrzynkę z napisem „Szczęść Boże Polskiemu 
Morzu", zawierającą bryłę węgla i stali od 
Społeczeństwa Śląskiego. Skrzynka została 
artystycznie wykonana i pomalowana przez 
p. prof. Ligonia z Katowic.

Po defiladzie o godz. 19 na Kamiennej 
Górze obok Domu Zdrojowego nad morzem 
odbyło się uroczyste sadzenie 4-ch sadzonek 
drzewka „cis", które sztafeta przywiozła od 
źródeł Wisły.

Po złożeniu raportu przez kierownika szta­

fety p .Szczeponika Panu Ministrowi Prze­
mysłu i Handlu Rajchmanowi, dokonali sa­
dzenia drzewek osobiście: p. Minister Przem. 
i Handlu Rajchman, p. Generał Orlicz-Dre- 
szer Prezes Ligi Morskiej i Kolonjalnej, p. 
Wojewoda Pomorski Kirtikłis, p. Komisarz 
Rządu Sokół, p. Komendant Zlotu Młodzieży 
Łowińfki, Generalny Sekretarz Komitetu 
.Święta Morza p. Bartoszczyk przy udziale 
przedstawicieli społeczeństwa polskiego.

W dniu 2 b. m. uczestnicy sztafety zwie­
dzili miasto, port motorówką „Rekin", poczem 
w dniu 3 b. m. po nabraniu wody z morza w  
specjalnej urnie wyjechali z powrotem do 
Katowic.

W sztafecie wzięli udział pp. Paweł Szcze­
ponik — kierownik sekcji, Jan Gałuszka, Pa­
weł Hain, Wiktor Kubica, Wilhelm Berg i 
Józef Gąszcz, wszyscy członkowie. K. P. W. 
Ogniska Dyrekcyjnego Katowice i Kol. Oddz. 
L. M. i K. w Katowicach.

Spori w nulu ..tfwiela M®ria“ 
W ©śwlęcimii

Cz&D'nia 29 mb. ni. urządzon-o staraniem har- 
.zawody kajakowe i pływacki e--»a 

_ ■ Przebieig poszczególnych komlkuireiicyj
■ postawia się następująco:

1) Wyścigi jedynek męskich: I miejsce 
osada Dyłig Erwin (Harcerze) cżąs 57,3 sek. 

Ji ojiejsce Latko Stan. (Harcerze) 1.02 sek. III. 
ywiiklioki Jain (KIPW.) 2) Wyścigi jedynek 
żeńskich: I iruciisce ćwiklidca (Harc.), II — 
^■mrówna (Harc.) 3) Wyścigi dwójek męskich: 

miejsce Dy,lik — Latko (HaTC.) 55 sek. II — 
- zczerbowscy 1 «nin. 2 sek. (Harc.) 4) Wy- 
°iigi dwójek mieszanych: I miejsce Gwiklic- 

0?-~~ Wilkosz, II — Pomietłairzówna — Dylik 
’'® (obsady harcerzy).
Spłaiw z przemiesieniem kajaka do pmzysta- 

j ‘‘ barcenskiej, krasa spilawu wynosiła 800 m.
miejsce zajęła obsada drużyny harcerskiej, 

jj. składizde: Dyilłk Erwin — Laitko Stan. II -r- 
Pî M-owski — Pcnkała (Zw. Strzel. Oświę- 

L) III — Wilkosz JiuUam (Harc.) IV — 
(Zw. Sibrzel. Ośw. I.)

Nagrodę przeohodinią, drużynowo zdobyta 
c; U|żyma harcerska 14 pfct. II miejsce Związek 

°r,zelecki Ośw. I. III — K. P. W. Nagrodę w  
biata‘ci Pu5l£uru i modelu jachtu „Zorza" poraź 
jj.stWs.zy »dobyła drużyna harcerska- .Prze- 

zawodów plywacikioh był następujący:
I wynosi 100 m. z prądem rzeki Soły: 
^miejsce zająił Szczerbowski Józef (Harc.) II 

^an ^'w ' Strzel.) II — Szozer- 
^  ®ki Jan. Nagrody zwycięzcom zostały 

przez kpt. Korybskieigo. W skład 
fyihttt-’ s^dzlows-kiej wchodzili pp. kpt. Ro- 

K*> dr. Radwański, Wilkosz Edw. i Drozd.

P r e z e n t a c ja  b r z e s z c z —
P™, . T. s. CZARNI, OŚWIĘCIM 3:2

(%e tori’2!*® zawody z cytklu gier na Pod- 
tniaK - Biała. Początkowo zawody
OświP5 yfi ro;zegrane jaiko mecz reiprezemtacyj 
dów ~  B’r:zeiszcze» ale a powodu zawo- 
moigi; Ommistrzostwo kl. A. T. S. „Soły", nie 
Przebito30*6 "Soły" wziąć udziału w grze. 
dą Zw odów  nie . toteresrający, z powo-
^ e r z e 1 ;ro'Wa‘niia graczy, na co w _ dużej
^Lznośc^ 1 todzia i zachowanie się_ pu- 
*a,~ * Publiczność Brzeszcz miusi się z

Zawody llóowe „Usich“-„Warszaivian!fa‘
w  W f e l K l d e  ii€ » f d a l i a d i

Po dłuższej przerwie, spowodowanej me- najlepszą drużynę piłkarską w Polsce, 
czarni wyjazdowemi będziemy w nadchodzą- Niedzielny przeciwnik mistrzowskiego 
cą niedzielę, 8 bm, mieli możność zobaczenia Ruchu, K. S. Warszawianka zdając sobie 
na boisku K. S. Ruch w Wielkich Hajdukach, sprawę z .ważności , tego  spotkania Czyni usil- 
przy ul. Kalina, interesujących zaw odów  ligo- ne starania, by mecz wygrać, zjeżdżając na 
w ych pom iędzy m istrzow ską drużyną Ruchu Śląsk w najsilniejszym składzie. Natom iast
a  W arszawianką. drużyna ‘Ruchu wystąpi również w  naj-

Zawody te budzą wielkie zainterensowa- lepszym składzie, r wyjątkiem skontuzjowa-
nie na Śląsku, zwłaszcza że publiczność nego Giemzy, którego zastąpi jeden z graczy
pragnie zobaczyć swego pupilka mistrza młodszej drużyny.
„Ruch", który w rok bież. swojemi wynikami Zawody zapowiadają się wobec tego nie- 
zadziwia polski świat sportowy i jest dotych- zwykłe interesująco i ściągną niewątpliwie
czas —• na rozegranych 9 meczów o mistrzo. 
stwo — niepokonany.

pokaźną ilość widzów, przyczem drużyny do­
łożą wszelkich sił, by wyjść z Spotkania zwy- 

Sukces ten jest godnym uwagi, temwięcoj, cięsko, a zwłaszcza Ruch będzie się starał 
że osięgnęła go drużyna, dysponująca tak nie zawieść pokładanych w nim nadziei. Po-
świetnym napadem, dostarczającym dla wi- czątek zawodów o godz. 
dza tyle emocji i słusznie uchodzi obecnie za będzie p. Gruszka.

17,30. Sędziować

Najbliisze Imprezy lekkoatletyczne w Katowicach
€ ie ń a iv c  asamoe&ng n a  ikais&u

łak  dob^pZl >̂ że jej .jpwplłs" nie grają ,znów 
coś in, .®> ze muszą zawody wygrać, a gdy 
zadowoieinu,'Powiada, dają uwwst swemu nie- 
sposób. p  . zgoła wcale nie w  siportowy 
P ł y w a ł  ń,hi 10e’D‘r&zeis ncdokręgu. Żaczek, na- 
f*topa@i’dace ii\Sit,ro,ny 'do-Biy efąir", czystej r 
<Je,m om stA Jl.v 'D2,r t  nożnei, ale to _ co za­
ciągnąć '„u  • Drzesiziczanie, nie da się pod- 
..*yczeń“  .Clażby  P^d jedno z powyższych 
w Bi,eil,«iifl„"Wlceip'reizesa. Podikotagjuim Sędziów 
fcżeby cELj_.p' °w '11'no także postarać się o to,
Przyj eźjuf5ni'°'Wiie wydelegowani na zawody, 
tfeem! f i ? 1" S®dzia’ wyaiaceony u 
ajJawił 5  ^^'Z-ycb zawodów, wcal 
•®ann^,^0pi'ero 00 dłiugich sporach i 
Wanię -  g0!SP°daTze“ ztgad.zają się na s-ędziO'
kadziłp5eez P- Bnechifierh. Jak on zaś popr 

SSSCOidy, leiptiej o tern nie pisać.
poipro-

Zapowiedziane na 29 czerwca br. eawody 
lekko atletyczne o nagrodę przechodnią pre- 
zydeeta miasta dr. Kocura zostały przełożo­
ne na dzień 22 fcim. Zawody te odbędą się w 

.pełnym programie lekkoatleityczneim. Zgłosze­
nia kierować należy pod adresem K. K. S- Po­
goń Katowice, Mieóska Kasa Osizcze>dinośćj, p. 
Banaszak. W zawodach przypuszczalnie u- 
dział-wezmą: Pc-goń, Pocztowe P. W., 05 Ka­
towice, Sokół I Katowice, Solkół Ił Katowice, 
Sokół Bogucice, Kolejowe P. W.. Sokół Ligo­
ta, S.MP-, PZP., R:KS. Wskazanem byłoby, by 
w zawodach tych udział brały _ wszystkie 
zrzeszenia sportowe na terenie Wielkich Ka­
towic.

W niedzielę, 14 bm. na boisku Miejskim 
(dajwn. Poigoń) organizuje KS. 05 Ka*tow ice> 
swoje pierwsze zawody lekkoatletyczne, po 
szeregu łatach nieczyuiności. P r z e e iw n i ik ią m  
05 Katowice będzie drużyna Pogoni katowic­
kiej. Zawody odbędą się w  następujących 
konkurencjach: biegi 100. 400, 3000 m„ 200 m. 
przez ptotlki, skoki w dał, w  zwyż, o tyczce, 
r,nuty oszczepem, dyskiem, młotem i pchnie­
cie bulą- Sztafeta olimpijska i 4XilOO m. (u)

M . 3 £ .  • § .
s e k c j a  S e ^ a e s t S e f ^ € z n a

Seikcja lekkoatletyczna K. K. S. ,/Po®oń‘‘ 
Katowice, niewątpliwie zajmuje czołowe miej­
sce w  Polsce w sporcie lekkoatletycznym, je­
żeli jako miernik brana będzie pod uwagę 
liczebność członków  czynnych. W szeregach 
„Pogoni" ćwiczy bowiem więcej jak 200 lu­
dzi, wyka.ziujących dość wysoki poziom spor­
towy. Do samych zawodów o mistrzostwo 
stawało 156 zawodników 1 zawodniczek, któ­
rym też „Pogoń" zawdzięcza czołowe miej­
sca, jakie zajęła w tegorocznych zawodach 
o mistrzostwo Śląska. Znamiennym jest fakt, 
że jeszcze w  kwietniu br. sekcja lekkoatle­
tyczna licząca zaledwie 20 czynnych człon­

ków, zagrożoną była likwidacją. Szybki, im­
ponujący rozwój „Pogoń" zawdzięcza swemu 
sprężystemu kierownictwu, w  sikład którego 
wchodzą: dr. Bałowsiki, Jerzy Anders, dyr. 
Szyszkowski, Drożdżyński, Szczepański, Ba- 
nasza,k, Ja.n Rakoczy j red. Nogal.

W związku z rozwojem sekcji lekkoatle­
tycznej „Pogoń" na jedinem z ostatnich ze­
brań zarządu, przeprowadzono reorganizację 
kłnbu. Stanisława Ziembe mianowano naczel­
nym Instruktorem. Na instruktorów powoła­
no: Mężczyzn klaśy A — Miller; kobiet kla­
sy  A —- Szuasówma; mężczyzn klasy B — 
Szczepański; kobiet klasy B —- Stauoszków- 
na; mężczyzn klasy C — Szymański; jutnjo- 
row _—• Józef Chmiel; ołchboyów — dir. Mi- 
recki; girnpa nowowstępujących pań — Jcia- 
mewska; grupa nowowstępuijących panów — 
Dudzik; opiekun i instruktor młodzieży rze­
mieślniczej —. jam Rakoczy. Na kapitanów 
anuizyny ip.owołano: klasa A mężczyzn — inż. 
Nowosielski; klasa A kobiet — Wasilewska; 
kla-sa B mężczyzn — Mu siół; klasa B kobiet 
—• Nutschówna; klasa C mężczyzn — Goilbeck; 
drużyna jiuujorów — Kapłas: drużyna old­
boyów —■ Szyszkowskl. Wyżej wymienieni 
tworzą wydział techniczny d biorą udział w 
zebraniach zarządu sekcji.

. Zarząd sekcji K. K. S. „Pogoń" podaje do 
wiadoimoścy, że p. Albin Roczur oraz p. Józef 
11 erich, nie są reprezentantami klubu w  za­
rządzie SOiZILA., igdzie zajimujią sitanowiska 
członków zarządu, (u)

m
i ^€ran>ford

n> f in a le  n> Jfśnm & tedanie
Na centralnych kortach w Wimbiedon roz­

grywane były wczoraj półfinały gry panów. 
Najpierw toczyła się walka pomiędzy Amery­
kaninem Shieldsem a Australijczykiem Craw- 
fordem. Walką ta trwała dwie godziny. Pierw­
sze. dwa sety wygrał Shieldst ą potem. Crąw-

ford przyszedł do swojej formy i we wspania­
łej grze zdobył następne trzy sety, bijąc 
Shieldsa 2:6, 4:6, 6:4, 6:4.

Następna walka półfinałowa toczyła się po­
między Anglikiem Perry a Amerykaninem 
Woóderri. 1 tutaj Wałka była niezwykle ciężka, 
długa i toczyła ze zmiennem szczęściem. 
Pierwszy, trzeci i piąty set wygrał Perry, bijąc 
Wooda, który wygrał drugi i czwarty set. Re­
zultat 6:2, 3:6, 7:5, 5:7, 6:3. Do finału więc 
o mistrzostwo Wimbiedon wchodzą: Austra­
lijczyk Crawford i Anglik Perry.

Ssori na SIęskn
T. E. SOŁA OŚWIĘCIM — K. S. 06 MYSŁO­

WICE 3:2.
Ostatni mecz „Soły" o mistrzostwo klasy 

A. Do powyższych zawodów „Soła" wysta­
wiła odmłodzony skład, odnosząc wcale zasłu­
żone zwycięstwo. Przebieg zawodów intere­
sujący. Początkowe minuty ubiegają w na­
prężeniu. Po pauzie sytuacja się wyjaśnia. 
Napad Soły zagrywa coraz to lepiej, wywal­
czając sobie zwycięstwo. • Bramki dla Soły 
zdobyli Bibrzycici 2 i Neumann. Sędzia p. 
Dreinert dobry.

AMATORSKI — POLICYJNY KATOWICE.
W sobotę, 7 bm. o 18 rozegrają pow. klu­

by na boisku A. K. S. w Król. Hucie zawody 
przyjacielskie. Dochód z zawodów przezna­
czony będzie na rzecz Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej.

STRZELEC ORNONTOWICE — S. M. P.
PRZYSZOWICE 2:1 (0:1)

S. M. P. Przyszowice gościło w ub. piątek 
drużynę Strzelca Ornontowickiego, któremu 
po zaciętej i równorzędnej grze uległa w po­
wyższym stosunku. Goście przeważali szcze­
gólnie w_ drugiej części meczu, to też zasłużyli 
na zwycięstwo. Dla zwycięzców bramki zdo­
byli Reguła i Kornas. Pozatem u gości na wy­
różnienie zasługuje bramkarz Szal, który obro­
ni! kilka niebezpiecznych strzałów.
STRZELEC ORNONTOWICE — KOMB. UNJA

KOŃCZYCE — STRZELEC BUJAKÓW 
3:1 (1:1)

Mecz ten stoczony został na złym boisku 
w Bujakowie podczas ulewy, co utrudniało 
grę. Drużyna Strzelca Ornontowickiego i tym 
razem zwyciężyła, mając za przeciwników 
kombinowany zespół, którego trzon stanowili 
gracze Unji kończyckiej. W zwyćięskiem ze­
spole spisało się dobrze trio obronne, z do­
skonałym Kałużą na czele. Bramki zdobyli Pi- 
chom G., Kałuża i Reguła,

Sporf w DabrowshlCEn
NOWINKI PIŁKARSKIE.

Mecz P. K. S. Unja w Częstochowie ma 
prowadzić p. Sznajder z Krakowa.

— P. Bajor w Czeladzi przyjmuje zapisy 
kandydatów na mecz do Częstochowy auto­
busem. Cena 3,50 zł. w obydwie strony.

— R. K. S. Zagłębie zakwalifikował sie do 
rozgrywek międzyokręgowych o mistrzostwo 
robotnicze Polski.

m

Snorf w Olwlerlmlo
R.*K. S. OŚWIĘCIM — T. S. CZARNI II 

OŚWIĘCIM 1:3
W ub. niedzielę rozegrała druga drużyna 

T. S. Czarni zawody o mistrz, klasy B. Pod­
okręgu Bielsko-Biała. Przebieg zawodów dość 
interesujący. Pierwsza połowa zawodów upły­
wa pod znakiem przewagi R. K. S-u. Po przer­
wie „Czarni" obejmują inicjatywę i w krót­
kich odstępach czasu zdobywają 3 bramki, 
przez Hutnego St. 2 i Kamińskiego Stefana, 
Dla R. K. S-u jedyną bramkę zdobył Liber.

R. K. S. BRZESZCZE II — T. S. SOŁA 
OŚWIĘCIM II 027 

‘ Zawody o mistrz, kl. B. Podokręgu Biel­
sko-Biała. Przez cały przeciąg zawodów prze­
waga „Soły", która nie dopuściła do głosu 
przeciwnika bramki, dla „Soiy“ zdobyli Ber- 
cal 5, Cykarski i Sagan po jednej. Sędzia nie 
mając trudnego zadania — dobry.

C g l & s z & m i a

ELEKTROWNIA w Radomiu pragnąc uprzy­
stępnić korzystanie z taniego prądu od stycz­
nia br. wprówadżita taryfę blokową. 749
POTRZEBNY zaraz pomocnik krawiecki. Pa­
ruzel, Zgoda, 11-go Listopada 15. 761

UCZEŃ do składu kolonjalnego, możliwie ab­
solwent szkoły handlowej, język polsko-nie­
miecki, zaraz poszukiwany. Zgłoszenia do 
„Połonji" Rybnik pod „Uczeń". 762

SINGER maszyna 75 zł., nowa maszyna 250 zł., 
krawiecka maszyna 120 zł. na raty sprzeda 
Katowice, Jagiellońska 7, mieszkanie 5. 288 ld

OSTRZEGAM ! Za wszelkie dtugi mojej żony 
Eleonory Moszko z domu Kubica, Szopienice, 
ul. Marsz. Piłsudskiego 33, nie odpowiadam. 
Jan Moszko.

UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę wojsko­
wą, kartę cyrkulacyjną, oraz wszelkie inne 
dokumenta. Krawczyk Leon, Katowice III.

765
OSTRZEGA się przed kupnem skradzionego, 
roweru marki „Union" nr. 125495, Wiadomości 
zgłaszać w policji Bielskoa
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I C i e C & a  d o $ r o d $ i e f ( k a  C u c U & c ź c t
$ o  z g o n ie  ś. p . Jltargitftiti&Siłiod

ja k  już donosiliśm y, w  m iejscowości 
Valence sur Rhone zm arła genialna od- 
k ryw czyn i radu M arja Curie - Skłodow ­
ska.

* * *
Śp. M arja C urie * Skłodow ska by ła  

córką profesora gimnazjum w arszaw sk ie­
go, urodzona w  W arszaw ie 7 listopada 
1867 r. M atkę, przełożoną jednej z naj­
lepszych w W arszaw ie pensyj, straciła 
M arja Skłodow ska bardzo w cześnie — 
w  9-fym roku życia. To też na umysło- 
w ość młodej dziew czyny w p ływ  decy­
dujący w yw arł ojciec, k tó ry  ca ły  czas, 
w olny od zajęć zaw odow ych, poświęcał 
dzieciom, kształcąc ich um ysł i charak­
ter.

Naukę szkolną zaczęła M arja Skło­
dow ska na pensji' p. Sikorskiej, po roku

zaś przeszła  do gimnazjum, k tó re  ukoń­
czyła ze złotym  medalem, mając lat 15.
M arzyła o w yjeździe zagranicę, na stu­
dia uniw ersyteckie. Nie mogło to jednak 
nastąpić prędko. S tarsza  siostra w yje­
chała na m edycynę do P ary ża , ojciec nie 
miał środków, aby w ysłać tam jedno­
cześnie drugą córkę. Kilka la t spędziła 
więc M arja Skłodow ska, pracując już od 
16-go roku życia jako nauczycielka, przy- 
czem pom agała m aterialnie starszej sio­
strze. Jednocześnie dopełniała sw ego w y­
kształcenia. Specjalnie pociągała ją ma­
tematyka i fizyka. P raco w ała  w  labora­
torium fizycznem  Muzeum Przem ysłu, 
kienowanem przez b ra ta  ciotecznego, póź­
niejszego profesora politechniki, J. J. Ekr 
guskiego.

nej tony rudy  i gdyby austriackie mini­
sterstw o ośw iaty  nie podarow ało nam 
drugiej tony, stalibyśm y dotąd u począt­
ku naszych poszukiwań — ośw iadczył w 
r. 1903 prof. Curie. Pomimo posiadania 
rudy, m ałżonkowie w  dalszym  ciągu wal­

czyli z wielkiemi trudnościami, wskutek 
braku odpow iedniego laboratorium , tak, 
że prow adzili swoje badania naw et przez 
jakiś czas w jadalni, przez k tó rą  przewi" 
jało s:ę m nóstw o studentów .

tra g iczn y  eio&

(Giąz&ie Łata zagranicą
Z pracą szkolną zaw sze uporała się 

szybko tak, że  w iele jej zostaw ało  czasu, 
k tó ry  pośw ięcała  rzeźbie. W cześniej już 
należała do jednego z licznych kółek nie­
podległościow ych, co  spow odow ało, iż 
rychło  znalazła się na liście podejrzanych. 
W ypadki uprzedzają aresztow anie, Marja 
ucieka zagranicę i niedługo znajduje się 
z kilkudziesięciu frankam i w P aryżu , aby 
zapisać się na un iw ersy tet Sorbony w r. 
1891.

B y ły  to ciężkie lata. M arja Skłodow ­
ska m ieszkała w  pokoiku na poddaszu, 
żyw i się chlebem i mlekiem. M arja od­
daje się z zapałem  studjom matematyki 
i chemji. — W krótce udaje się jej o trzy­
m ać stanow isko siły  pomocniczej w  la­
boratorium  prof. Lippm ana. P ew nego  ra­

zu, gdy  m usiała zastępow ać nieobecnego 
jego asysten ta , profesor spostrzega, w y ­
jątkowe uzdolnienie młodej studentki, jej
zapał do p racy  i poczyna się nią bardziej 
zajm ow ać. Jeszcze w iększe zain tereso­
w anie obudziła m łoda Polka w  drugim 
uczniu owego profesora, Piotrze Curie. 
B ył on starym  kolegą M arji Skłodow­
skiej. Z chwilą, gdy poznali się, miał on 
już -za sobą kilka rozpraw o krystalogra­
fii i by ł zajęty  w  szkole przem ysłow ej 
jako nauczyciel fizyki. Pom iędzy  oboj­
giem następuje zbliżenie. Ujście dla sw ych 
uczuć znajdują zaś w e wspólnej p racy  
naukow ej w  laboratorium  w yższej szkoły  
chemicznej, m ieszczącem  się w opuszczo­
nej szopie na podw órzu.

Rok 1906 przyniósł wielki cios naszej 
rodaczce. M ałżonek jej, prof. Curie, prze­
chodzi, jak zw ykle zam yślony, ruchliwą 
ulicą paryską Dauphine. W  ostatniej chwi­
li spostrzega nadjeżdżający omnibus: co­
fa się gw ałtow nie, ale poto, ażeby w paść 
pod w óz ciężarow y. Koła w ozu przecho­
dzą przez ciało uczonego. Ambulans p rzy ­
wozi do domu już tylko zwłoki męża.

Duch naszej wielkiej uczonej nie zaj 
łam ał się pod. tym  ciosem. Świadom ość 
celu podtrzym uje ją w  dalszej pracy . Sor­
bona ofiaruje jej — pierw szej kobiecie 
w e Francji — katedrę zmarłego męża. 
Kontynuuje badania, k tó re  fundacja Nobla 
nagradza po raz drugi w  r. 1911, tym  ra­
zem przyznając już tylko jej samej na­
grodę.

Ze w szystk ich  stron św iata, ze wszy" 
stkich krajów  p łyną  do •nieii szeroką fa" 
lą słow a uznania, odznaczenia — sław a.

P an i C urie m iała dwie córki, które 
w ychow ały  się całkow icie pod jej wpły" 
wem. Obie w ybitnie uzdolnione. Irena 
poszła w ślady matki, pośw ięcając się b a ' 
daniu d a ł  rad ioaktyw nych i w yrob iła  so ' 
bie już w ybitne nazw isko w  św iecie nau ' 
kowym , gdzie znaną jest pod nazwiskiem  
męża Jolliot. W łaśnie odbyw a obecnie 
podróż po Europie, ośtatnio p rzy b y ła  d® 
W iednia, m iała odwiedzić Polskę...

D ruga jej có rka  Ewa poświęciła sie 
m uzyce i jako pianistka odniosła już nie' 
jeden sukces na wielkich estradach. P ieri 
w szy  "raz w  P a ry żu  w  r. 1925.

Pla izeeytacfo

Od&rycte radu
W reszcie  w  r. 1895 M arja Skłodow ­

ska i P io tr  Curie łączą się w ęzłem  mał­
żeńskim. W  tym  sam ym  czasie M arja zdo­
byw a doktorat „Suma cum Iaude“ i o- 
trzym uje posadę nauczycielki fizyki i ma­
tem atyki w  Ecole Normale (seminarium 
■nauczycielskiem w  Seyres pod P aryżem .

Oboje m ałżonkow ie w  dalszym  ciągu 
pozbaw ieni pom ocy finansowej z ze­
w nątrz prow adzą poszukiwania, które 
doprow adziły  w  końcu do odkrycia radu.

Punktem  w yjścia tych  poszukiw ań by­
ło stw ierdzenie p rzez  francuskiego uczo­
nego B ecquerele‘a faktu, że n iektóre mi­
nera ły , a szczególnie t. zw . „pechblenda‘‘ 
wydzielają promienie, podobne do pro­
mieni Roentgena, ale słabsze od nich. M ał­
żeństw o Curie stw ierdzają, że intenzyw - 
ność prom ieniow ania zależy od ilości za­
w artego  w niem  pierwiastka utranu. Roz­
poczynają się długie i żmudne badania 
w szystkich  odpadków  rudy, zaw ierającej 
blendę uranową, w ydobyw aną w  Joa- 
chlmstahlu w  Czechach, co ułatw ia uczo­
nym  znany geolog E dw ard  Suss. Całem i

M M M M I

wagonami przerab iają  niestrudzeni bada­
cze ow ą rudę i doprow adzają w reszcie 
do w ynalezienia nowego, nieznanego do­
tąd  nauce pierw iastku, obdarzonego zdol­
nością prom ieniow ania, m ianowicie radu.

Rokiem odkrycia radu był rok 1898. 
W yw ołało  to  niesłychane poruszenie w 
całym  świecie nauki. Jednym  zam achem  
m ałżonkowie Curie zdobywają nagrodą 
Nobla, przyznaną po połow ie wzmianko­
wanem u już B ecquerel‘owi i m ałżeństw u 
Curie.

Mimo popraw ienia się bardzo w ydat­
nego stosunków  m aterialnych m ałżeństw a 
Curie, musieli oni w alczyć jeszcze z nie- 
małeml trudnościam i. Jedna tona m inera­
łu radioaktyw nego kosztow ała 20.000 
franków złotych, a z tej m asy m ożna by­
ło o trzym ać zaledw ie 1/10 część grama 
radu. K oszty o trzym ania całego gram a 
w ynosiłyby  w :ęc 200.000 złotych fran­
ków. Zaledwie rozeszły  sie wiadom ości 
o odkryciu radu, zaczęła niebyw ale w zra­
stać cena jego surow ca.

— G dyby A kadem ja nie dała nam jed-

W  r. 1911 ukazuje się wielkie dzieło 
Marji Skłodowskiej, za ty tu łow ane: „Ra­
dioaktywność" w  dwu w ielkich tomach, 
liczących około tysiąca stron, w yjaśnia­
jących dzieje, istotę jei odkrycia oraz je­
go znaczenie dla nauki. W  r. 1922 pary ­
ska Akadem ja Nauk przyjm uje ją w  po­
czet swoich członków , nie może się jed­
nak zdobyć na to  słynna A kadem ja F ran­
cuska, ażeby  zaliczyć ją do 40 nieśm ier­
telnych, jedynie z tego pow odu, iż statu t 
dopuszcza jedynie m ężczyzn do zasiada­
nia w  fotelach tej instytucji.

S ław a p. Skłodow skiej p rzedostaje się 
za Ocean. Kobiety am erykańskie, chcąc 
uczcić tę  najbardziej uczoną z kobiet, 
zbierają wielki dar 120.000 na zakupno 
jednego grama radu oraz udzielenia środ­
ków  na dalsze prow adzenie badań.

P o  podjęciu tego daru  w yjeżdża na­
sza uczona do S tanów  Zjednoczonych, a 
jej podróż po now ym  św iecie jest jednem 
■pasmem trium fu: am erykańskie uniw er­
sy te ty  urządzają dla iliej uroczyste p rzy ­
jęcia, przyjm uje ją osobiście p rezydent 
Stanów , składając jej w spaniały  upomi­
nek.

W  r. 1923 w  rocznicę odkrycia radu 
parlam ent francuski uchw ala naszej uczo­
nej roczną pensję honorową w  w ysokości 
40.000 franków, a w  r. 1929 nasza rodacz­
ka znów jako pierwsza kobieta świata 
zostaje m ianow ana komandorem Francu­
skiej Legji Honorowej.

Nie trzeba  dodaw ać, że z Ojczyzną 
utrzym uje najserdeczniejsze stosunki. 
G łów nym  ich w y razem  było zapoczątko­

w anie w  r. 1921 Insty tutu  Radow ego, któ ' 
ry  został o tw arty  w  r. 1930 przy  osobi' 
stym  udziale w ynalazczyni radu. Pobył 
ten, podobnie, jak jej pobyt w  r. 1925 da' 
w ał za  każdym  razem  asumpt do słuszni® 
należących się jej hołdów polskiego św ia' 
ta naukow ego i społeczeństw a.

N asza w ielka rodaczka była  też pro 
pagatorką idei pokoju św iatow ego.

Jako uczona, jako kobieta, jako sp0* 
łeczniczka by ł to pod każdym  względem 
Wielki Człowiek.

Notowania glełfly w Warszawie
z dnia 5-go llpca 1934 r.

Akcie:
Banlk Polski 85.50, Lilpop 9.70, Koleje Do' 

ia&dow© 8.00, Wa>rsz. Toiw. Faforytk OukrU 
19,00. Tendencja mocniejsza.

Waluty:
Dolar ipryiw. 5.27 i trzy czwarte.

Pożyczki polskie w Nowym Jorfah
Z poiwodu święta. w Ameryce, giełda nie' 

czynna ’

PoznańsKa giełda zbożowa
x dnia 5 llpca 1934 r«
Ceny parytet Poznań.

Żyto cena trauzakcyjna iram.z. 90 ton 14, Żyto ee** 
transakcyjna tran-z. 15 ton 14,45,-Żyto cena orjemtacyi11* 
13,75—14, Maka ży-tnia I gat. 0—55 proc. z workic4* 
21—22,50, Mąka żytmiia I gat. 0-—65 proc. z  w o rk i^  
20—21, Mąka żyt/mi a W gat.* 55—70 proc. z worki®111 
15,50—16,50. R eszta notowań bez zmiany. U sp o s o b i 
nte -spokojne.

Przygody bezrobotnego Froncka

Lecz tym draniom się zdawało, 
ie Froncek im wciąż przeszkadzał — 
więc na odlew jeden Froncka 
trzepnąl, aby nie zawadzał.

Gdy mu gwiazdki w oczach zgasły, 
ocknął się, siedząc na trawie 
i za twarz się szybko chwycił 
spuchniętą — jak dynia prawie.

Wówczas zemstę też poprzysiągł: 
nie zważając na ból wcale, 
począł drażnić dzikie zwierzę 
jak torrero —  Ole! Ale!...

Byk się długo nie namyślał, 
skoczył nagle, w bok dał susa 
i za Fronckiem w mig popędził 
raz galopem, to znów z kłusa!

:

M i€S!£CZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Z ł,2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

R E D A K C J AKATO W  1 C -E S0 Bt€SKlCG011 TELEFON 3A-981
, ■ . r.V* £:*<>. h:. ■-,•■ ■ /-i \v,

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  *7 G R O S Z A C H "
1 PO LE  O W Y M I A R Z E  3 5  mm *67mm. Z Ł .15. 
O G Ł O S Z E N I A  DROBNE  2 0  GR. Z A  S ŁO W O .

D ru k ie m  i uD riadem . Z ak ład ó w  G ra ficzn y ch  i W y d a w n ic z y ch  „ P o lo n ią "  S. A . w K a to w ic a c h . — R e d a k t. o d p o w ied z ia ln y  : S ta n is ła w  N  o  g  a j.


